adw. Hofmoki Ostrowskiego | Ajemnica Pawła Grzeszolskiego 
wam "" Cena lð sosm - ai | 


WXDANIE: 


JAN KIEPURA 
da w niedzielę koncert w 


NN: Krakowie na Pomoc Zimo- 
ROK XV. l CZWARTEK, 18 LUTEGO 1937 ROKU. OROS m „I 10 GROSZY Nr. 49 wą dla bezrobotnych, 


orzeszolska zeznaje przed prokuratorem 


premier pruski, przybył do 
Polski na 3-dnlowe polown 
nie w Białowieży, 


Treść zeznań osłonięta jest tajemnicąurzędową.—Grzeszolski przed 
śmiercią przygotował rewolwer, z którego miał zastrzelić żonę 
i siebie, gdyby zawiodło działanie trucizny 


Nasz korespondent Krakowski telefo- broń nabita trzema nabojami, |ku miał posłużyć dla dobicia towarzysza |mym oddziele. Gdy odpowiadają, że 
nuje; m któreś z obojga po zażyciu tru- i zastrzelenia samego siebie, prawdopodobnie nie, pociesza się, że za- 
W środę o godzinie 18-ej przybył do |cizny odzyskało , miało O śmierci swego mięża, Grzeszolska | pewne umieszczono ġo na innym oddzia- 
szpitala św. Łazarza prokurator sądu sprawdzić czy drugie z nich daje jakieś nadal nic nie wie. Zapytuje ona swe są- |le i obiecuje sobie że jak tylko stan jej 
okr, w Krakowie, który pr: ro- | oznaki życia. Rewolwer w tym wypad- | siadki czy mąż jej znajduje się na tym sa-| polepszy się — uda się do niego. 
wadził półgodzinne przesłuchanie Pela- | ammmon amaa ESSA E E: E T D 
gii Grzeszolskiej, ZEM . 
Na pytania, zadawane jej przez ge 
wiedz ja Haa si złej W | pii W WI f [l W | | d | (l 
A jasn; wyczerpując r 
kaz ceęcęcfi panoni okeene 1n tajemnicę 
urz może być podana s Ń s z 
do wiadomości pablloznel, W ezasie bombardowania stolicy padło 1l zabitych. — 
Ubiegłą noe szolska spęć e ii ïI 
wie Ein M aaa = Uszkodzony gmach ambasady belgijskiej 


na okazuje ona dużą rozmowność, opo- 
wiadając otoczeniu dalsze szczegóły tra- 
glcznego aktu samobójstwa. Wi świetle 
jej wynurzeń okamują się słuszne nasze 
przypuszczenia, iż znaleziony na stole w 
posoki RÓ, nabity rewolwer miał 
w wypadku, gdyb 

ik działanie A 7 
Grzeszolska opowiada, że mąź jej przy 
94000040000400000600000060004006 


Eksplozja w prochowni 
6 osób zabitych 
Santfiago de 18 lutego. 
AT) W a se w 
pobliżu wsi Calama w prOchowni nastą- 
piła eksplozja, 6 osób zostało zabitych. 


Zydzi niemieccy przeby=, 
wający zagranicą | 
mają być pozbawieni obywa- 
telstwa 
WIEDEN, 18 


; lutego, 
AT) „Neues Wiener Tagblatt" do- 
, że władze Rzeszy mają zamiar po- 


zbawić obywatelstwa niemieckiego 
wszystkich Żydów, acych za 
granicą. 


Statek zatonął 
Nowy Jork, 18 lutego. 
(PAT) Na rzece Kolumbia w iżu 
Portlandu (stan Oregon) zderzył się 
włoski statek „Feltre“ © pojemności 
3,773 ton z amerykańskim statkiem 


„Edward Luckenbach". 
Statek „Feltre” zatonął, Załogę a 


łano uratować, 


tu nagi 


Prig 


o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


ale yine wydanie Expressu 


zawierające pełną tabelę wy- 
granych 1-go doia ciągnienia 
1.ej klasy Łoterji Pań. 
stwowej 


Madryt, 18 lutego. |czas bliższych szczegółów, nie ulega je- | jące z centrum miasta, W kilku domach 
(PAT). Gen Miaja, dowódca obrony |dnak watpliwości, że postępy powstań: | wybuchł pożar. Według dotychczaso- 
Madrytu oświadczył przedstawiciefom |cze nad Jaramą uległy zahamowaniu. |wych danych, 11 osób utraciło życie, a 
prasy, że wczoraj rano rozpoczęła się 0- Gen. Miaja zaprzeczył kategorycz- | 60 jest rainych. a 
fenzywa wojsk rządowych na potudnio-!nie wiadomościom o zajęciu przez pow- Jeden z pocisków armatnich, który 
wym odcinku Jaramy. stańców drogi Madryt — Walencja, na szczęście nie wybuchł, uszkodził 
Równocześnie zaatakowano pozycje| O północy samoloty powstańcze jesz- |gmach ambasady belgijskiej, 10 samolo= 
powstańcze w okolicy Maranosa. cze raz bombardowały stolice. Więk- |tów powstańczych bombardowało oko- 
Z przebiegu tych operacy| brak dotych- szość pocisków padła na ulice, sąsiadu- 'lice stolicy. 


Za zamach rewolwerowy na przyjaciela 


* odpowiada dziś przed sądem okręgowym 24-letnia 
Stanisława Borkówna 
ŁODŹ, 13 lutego. | powiadającej za zamach rewolwerowy na; mieszkanie przy ul. Kilińskiego 47. 
(k) — Dziś o godz. 12-ej w południe {swego przyjaciela Władysława Lipszyca | Pod koniec ubiegłego roku Lipszyc, 
rozpocz. sensacyjny proces prze-, Borkówna od 1932 roku była przyja- człowiek żonaty i posiadający dwoje 


się 5 
ciwko 20/-letniej Stanisławie Borek, od- ciółką Lipsžyca, który wynajął dla niej dzieci, zaczął unikać Borkównę, która 
groziła mu, że jeżeli nie ożeni się z nią, 


P. Barlicki nie zatwierdzony względnie nie zapłaci jej wysokiego od- 


szkodowania — wypali mu Oczy, 
Dnia 16 listopada ub, r., gdy Lipszyc 
P.P.S, ponownie wysunie jego kandydaturę na urząd RRA 
prezydenta miasta 


wysiadł z tramwaju, Borkówna pobiegła 
za z i bb, do niego trzykrotnie z 
Łódź, 18 lutego. |borach nie zrezygnuje z kandydatury p.| "o," ciężko go raniąc. 

(k). — W dniu wczorajszym  mini-| Barlickiego i wysunie go powtórnie na|, bi oskarżonej też) adw. Ga- 
ster spraw wewnętrznych odmówił za- | stanowisko prezydenta m. Łodzi. bazę dk. sh a rozprawę powołano sześciu 
twierdzenia na stanowisko prezydenta * ść 
miasta Łodzi p. Norberta Barlickiego. Tymczasowy prezydent m. Łodzi bę- OWO 

Sprawa zatwierdzenia wiceprezyden-|dzie wybrany dziś wieczorem prezy- A 
tów m. Łodzi znajduje się jeszcze w to-|dentem m. Lublina przez lubelską radę Wymiana zwłok żołnierzy 
ku normalnego urzędowania i do tej| miejską. Wczoraj już prez. Godlewski LEK e E 
chwili nle jest rozstrzygnięta. wyraził swą zgodę na wystawienie jego zabitych na gran ry iecko- 

Według posiadanych przez nas wła-| kandydatury. mandżurz 
domości P. P. S. przy ponownych wy-| Moskwa, 18 lutego, 


. z (PAT) Agencja „Tass” donosi: Na 

Płk. Lindbergh zaginął („ania wt. 
= okręgu stacji  Pogranicznaja wydano 

w drodze z Kairu do Irama 2 przedstawicielom japońskich władz rzą- 
BEYROUTH, 18 lutgo. | rano. Km dowych zwłoki 8 żołnierzy i jednego ka- 


(PAT) Wczoraj wieczorem nie otrzy- Władze lotnicze w Beyrouth wydały pitana japońskiego, które znaleziono na 
mano żadnych wiadomości z Egiptu i zarządzenia poszukiwania lotnika, gdyby miejscu starcia 24 i 26 listopada 1936 r. 


Syrii o pułk. Lindberghu, który wystarto- | potwierdziły się pogłoski o jego zagi- na terytorium sowieckim, kiedy oddział 
wał z Kairu do Iranu wczoraj o godz, 3-ej | nięciu. żg4ć wojsk japońsko - madżurskich przekro- 
ranice. 

Przedstawiciele straży granicznej 

Związku Sowieckiego otrzymali- jedno- 

WIEDEŃ, 18 lutego, 'przy licytacji brylantowego diademu, dwóch żołnierzy armii czerwonej, za- 

(PAT) Dokonano tu aresztowania kil- fiarowanego swego czasu przez Napo- brane przez Japończyków do starciu 26 
magazynu starożytności „Dorotheum“, Wśród aresztowanych znajduje się za |na terytorium mandżurskim. 

pod zarzutem nadużyć, popełnionych siępca dyrektora firm 


p » . 3 czył .g 
Brylantowy diadem Napoleona zrzedninien afery 
f $ | cześnie z rak władz japońskich zwłoki 
ku wyższych funkcjonariuszy wielkiego -ona I królowej Hortensji. listopada, kiedy Japończycy wycofali się 
y: 


| 


Str. 2 


100 lat triumfu fotografii 


Narodziny epokowego wynalazku, który stał się podwaliną rozwoju współczesnej 
techniki. — Jak powstał pierwszy aparat fotograficzny Daguerre'a 


Wynalazca, który okrył się nieśmiertelną sławą 


edmiotu ÓW ap:n A erte niszczącego działania, Od tego 
on- ; 
i stępy. 


(sb) Sto lat mija w roku bież. od 
chwili, gdy został dokonany jed ATA 
bardziej rewelacyjnych wynalazków — 
fotogralia. 

W 1837 roku Daguerre skonstruował 
pierwszy aparat fotograficzny i ustalił 
sposób wywoływania i utrwalania klisz 
w formie, która przetrwała prawie nie- 
zmieniona do dzisiejszego, 

Tysiące osób poprzedziły ten epoko- 
wy wynalazek, Już przed przeszło 200 
laty lekarz niemiecki Jan Schulize w 
Halle zajmował się * doświadczeniami, 
przypominającymi fotografię.  Stwier- 
dził on, że papier, poktryty solami sreb- 
ra, cemnieje pod wpływem promieni sto- 
necznych. 

Dopiero w sto lat po tym Anglic: 
Wedgwood i Davy zrobili pierwsze MEZA 
ki w nowej dziedzinie, Na papier z so- 
lami srebra kładli oni sylwetki, wycięte 
z ciemnego papieru, liście drzew lub ko- 
ronki, Pod wpływem światła papier 
czerniał a sylwetka lub liść zostawały 
białe, Po pewnym czasie cały papier 
ciemniał, 

Dopiero po wielu latach Daguerre 
wpadł na pomysł zastosowania specjal- 
nego zabiegu chemicznego, który utrwa- 
lał uzyskany obraz i zabezpieczał go 

rzed działaniem promieni słonecznych. 

'szystkie te doświadczenia polegały 
jednak na uzyskiwaniu na papierze ob- 
razu przedmiotów dwuwymiarowych. 

Dopiero pierwszy Niecefore Niepce 
skonstatował, że można utrwalić na pły- 


Tragedia „gwiazdy 


1811 


cie obraz m 
a więc budynku lub człowieka, 
struował on t, zw. 
an OPT TRN 

ina ekranie otrzymywał obraz każde 
przedmiotu. Š 

„Ciemnię optyczną" udoskonalił Da- 
guerre, Od tej chwili Niepce i Daguerre 
pracowali szereg lat razem nad udosko- 
naleniem swego wynalazku.  Niepce 
zmarł wkrótce, a-dzieło jego ukończył 


Daguerre. Wynalazca ten nie doznał 
przykrości, z jakimi spotykali się inni 
wielcy rywcy. Wręcz przeciwnie, 


spotkał się on z entuzjastycznym przy- 
jęciem ze strony władz i szerokiej opinii 
publicznej. 

Francuska akademia nauki oraz par- 
lament francuski powzięły uchwałę, przy 
znającą Daguerremu 6.000 franków rocz- 

i do końca życia. Rodzina 

Niepcea miała otrzymywać 4000 fran* 
ków rocznej pensji. Daguerre otrzymał 
szereg wysokich odznaczeń. 

Aparaty fotograficzne, stosowane przez 
niego, były niepraktyczne w użyciu. 
Osoba, która chciała się sfotografować 
musiała się zgodzić na to, że głowa jej 
ujęta w kleszcze trzymana będzie nieru- 
chomo przez dłuższy czas, nim wreszcie 
psy Joi utrwalą się na płycie iotogra- 

ja 


EESRESI 7 


Historyczne zdięcia, zrobione przed 


stu laty, przechowywane są w niektó 
rych rodzinach francuskich do dnia dzi- 
siejszego. Ząb czasu nie wywarł na nich 


Potępiona i zbojkotowana przez opinię 


mowa stoczyła się 
logii Mary 

(sb) Przed sądem w Nowym Jorku 
odbędzie się wkrótce sprawa sądowa, 
będąca echem zbrodni dokonane| przed 
15 laty. 

Było to w dniu 1 lutego 1922 roku. 
Służący znanego magnata filmowego i 
reżysera — Wiliama Desmonda Taylo- 
ra, znalazł swego chlebodawcę zamor« 
dowanego w sypialni. Obok ciała leżał 
rewolwer. 

Policja nie była w stanie wpaść na 
najmniejszy trop zabójcy. W czasie pô- 
szukiwań znaleziono chusteczkę dam- 
ską z inicjałami „M. M“. ` 

Okazało się, że stanowiła ona włas- 
ność Mary Miles, najsłynniejszej w 
owym czasie artystki filmowej. 

Przyparta do muru przyznała się 
ona, że utrzymywała bliskie stosunki z 
Taylorem, iednak krytycznej nocy prze- 
bywała w towarzystwie innej artystki, 

abel Norton, 

Ustalono, że ostatnią osobą, którą 
widział zamordowany, była właśnie 
Mabel Norton. Tak więc obie te niewia- 
sty znalazły się pod zarzutem dokona- 
nia zbrodni, Z powodu braku dostatecz- 
nych dowodów winy żadnej z nich nie 
pociągnięto do odpowiedzialności. 

Sam fakt jednak, że na Mary Mabel 
rzucono podejrzenie, pociągnął dla niej 
przykre następstwa. W Stanach Zjed- 


EOUN "TEZ TRZE ESE 
ONW 
Resfaurasja dla... dzieci 


(2) Bardzo często rodzice łamią so- 
bie głowy nad tym, co mają zrobić ze 
swymi najmniejszymi pociechami, gdy 
im się zdarzy, że z tych czy innych 
względów nie mogą spożyć razem z 
dzjećmi obiadu. 

W Nowym Jorku problem ten roz- 
wiązano. Powstała mianowicie specjal- 
na restauracja dia dzieci. Autobus re- 
stauracyjny zabiera dzieci z domów ro 
dzicielskich, a następnie odwozi je z po 
wrotem. Obsługa i opieka nad -dziećmi 


ma dno nędzy. — Po 


Miles domaga się rehabilitacji 


noczonych organizacje: kobiece są nie- 
zwykle silne i wywierają doniosły 
wpływ na opinię społeczną. Wskutek 
akcji, zorganizowanej przez te związki, 
wiele już osób straciło swe stanowiska. 
Los taki spotkał między innymi 
słynnego artystę Fatty Arbuckle. Ta 
samo stało się z Mary Miles. Została 
ona wyrzucona poza nawias społeczeń- 
stwa. Bojkotowano ią wszędzie. 
mogła otrzymać nawet najskromniejsze 
go zajęcia. 
0040044 


Hojny gest księcia rosyjskiego 


Niezwykła przygoda gościa królu ungielskiego 


(z) W 1913 r. wielki książę rosyjski 
Borys bawił w Londynie jako gość kró- 
la angielskiego. Do ochrony księcia 
przydzielony został inspektor PEETA 
Fitch, który w wydanych ostatnio pa- 
miętnikach opisuje niezwykły wypadek, 
jaki się w owym czasie wydarzył. 

Gdy wielki książę, jechał królewskim 
autem wzdłuż Regenstreet, nastąpiło 
zderzenie z taksówką. Elegancki i ma- 
sywny wóz nie odniósł wielkiego 
szwanku, natomiast taksówka rozbita 
się doszczętnie. Zrozpaczony szofer 
biadał, stojąc nad szczątkami Swego 
auta. Wwówczas wielki książę powie- | 
dział: „Niech pan kupi sobie nowy wóz 


Wielorybom grozi zagłada 


30.000 olbrzymów morskich pada co roku ofiarą „myśliwych* 


(sb) W Londynie odbyło się przed 
kilku danimi posiedzenie towarzystwa 
miłośników fauny i flory imperium bry- 
tyjskiego. Tematem ożywionych obrad 
była sprawa masowego tępienia wie- 
.lorybów. 

Jak wynika z referatu, przez dr. Joh- 
na Dilwyna, w ciągu ostatnich dzie- 


,sięciu lat dokonano strasznych spisto- 


szeń wśród wielorybów, zamieszkałych 
w okolicach Bieguna Południowego. 


spoczywa w rękach wyszkolonych fre-, wokól prawie całej Antarktydy. Mimo 


blanek, a kuchnia pozostaje pod kontro-| zakazu władz, rok rocznie ginie 


lą lekarza dla dzieci, 


Polowanie na te zwierzęta odbywa z 


00 


zwierząt. „Myśliwi“ nie kierują się Zad- 


« nosądzonej o morderstwo 


Nie | 
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WOLNA TRYBUNĄ 
LISTY DO ODEBRANIA: „E. Samotnik" 


(miejscowość nie podana), „Szukający miłości” 
w Łodzi, „Nieszczęśliwa Ziuta H.“ w Zebrzydo« 
wiecach, „Smutny Józlek* w Grudziądzu, „Smut- 
ny Kazik“ w Grudziądzu, Pan C.S. w Zambro« 
wie, „Nirwana“ (mlejscowość nie podana) I „Sas 
motny* w Katowicach mają listy do odebrania 
w red. „Il Expressu" dziale „Wolnej Trybuny". 
(Wymienieni korespondenci zechcą przysłać swój 
dokładny adres | znaczek na porto. Przy poda- 
niu adresu należy powołać się na szytrę. Na 
kopercie proszą dopisać „w sprawie listu”, ce- 
lem szybszego załatwienia przesyłki. 

PAN M. K. Z. 20 (miejscowość nie podana), 
Adres prezydenta Roosevelta jest następujący: 
Mr, Franklin D. Roosevelt, President oł U.S.A. 
Washington“. 

„STRADIVARIUS“ W RÓWNEM. Słusznie 
zupełnie przypuszczał Pan, że skrzypce Jego 
nie pochodzą z pracowni mistrza. Jak nas poin= 
formowano, skrzypce Stradivariusa są tylko cae 
te. Natomlast napis wewnątrz spotyka się czę” 
sto na skrzypcach, gdyż nie jest on prawnie 
zastrzeżony | rozmalte fabryki często się tego 
rodzaju napisem, posługują. 

„NIESZCZĘŚLIWA LILIA" W ŁODZI. Dros 
„Ąca moja jeżeli Pani zna tego Pana, względnie 
Imokłaby określić jego wyzłąd — powinna Pani 
zwrócić się do policji I zameldować o próbie 
wymuszenia. Niechże się Pani nie obawia tego, 
iż Jest zakypnotyzowana, albowiem ów pan naj- 
jzwyczajniej Panią przestraszył. Jeżeli chce Pa. 
ji jednak zdobyć spokój — może się Pani udać 
lo lekarza neurologa, który zapisze Jej Jakiś 
preparat na uspokojenie nerwów. Osobnikiem, 
który tak bardzo Panią w parku przeraził po- 
winna się zająć policja, 

„BEZDOMNEJ* W ŻEGIESTOWIE serdecz- 
le dziękuję za pamięć | przysłaną mi plękną 
widokówkę z uzdrowiska, , 
„NIKOMU NIEZNANA JADZIA” Z WIELICZ- 
I. Przyznaję Pani rację, że tak się rozwodzić 
ad swoją nledolą bez powodu, myśleć o śmier- 
| tylko z nudów — to rzeczywiście wstyd. 
leżell Pani nie posiada kłopotów terlalnych 
powinna Pani pracą swoją postarać się przy» 
nieść ulgę innym. Nlech się Pani zablerza do 
Jlaklejś pracy społecznej, niech Pani zostanie 
plekunką biednych, albo nieszczęśliwych. Jest 
ami jedynaczką, która skupia na soble miłość 
podziców. Nlechcże Pani zastanowi się nad 
losem dzięci, które nle mają rodziców, nle zna. 
a clepła domowego ogniska, gdyż wychowały 
lę w sieroctńcach, stale pośród obcych ludzi. 
lech Pani postara ślę dzieciom tym dopomóc 
okazać czułe serce, Napewno spotka się Panl 
wdzięcznością za swoją pracę | przestanie na 
zekać ma nudy, na brak zainteresowania w 
yclu | pragnąć... śmierci. Jest tyle na świecie 
lo zroblenia, dziecko, jest tyle łez, które osu- 
zyć mogą tylko takie, Jak Pani, nie posiadają” 
e trosk osobistych — osoby, że grzechem by- 
loby gdyby się Pani skarżyła na bezczynność 
nudy. Niechże Panl stanie się pożyteczną oby 
atelską swego kraju I nlesle pomoc tym, któ- 
zy Jol potrzebują... 

„OPUSZCZONY” W KALISZU. Nie zasłużył 
Pan na współczucie, Jeżeli się Pan źle I brutal- 
le odnosił do swoje] narzeczonej — nic dziw- 
nego, że opuściła Qo I wyszła za mął za 
złowieka, który lą kocha, szanuje | otacza 
pieką. Minęły czasy niewolnictwa I nie znaj- 
zie Pan takiej kobłoty, która zgódzi się do- 
) Hbrowolnie ma cierpienia. Uczucie, które przeja- 

wia się w taklej formie nie zasługuje na nazwę 
miłości. 


czasu fotografia zrobiła szalone po- 


Klisze są tak czułe, że trzeba je wy* 
woływać w zupełnej ciemni a szkła fo- 
tograficzne tak jasne, iż pozwalają u- 
wiecznić na płycie fotograficznej nawet) 
kulę karabinową, będącą w biegu. 


gratii. 
astronomom 


na płytach, Nie ma dziś dziedziny, któ- 
raby nie posługiwała się zdięciami, Kry. 
minologia, prasa, przemysł —  wszysc' 
korzystają z fotografii, Dziesiąta 
zawdzięcza swe istnienie wynalazkowi 
Daguerrea. Fotografia służy już dziś 
nietylko do utrwalania obrazów ale 
dźwięków. 

Mimo, iż wiele w tei dziedzinie do- 
konano w ciągu ubiegłego stulecia, dla! 
wynalazców pozostało w tei gałęzi 
wdzięczne pole do pracy. Mamy już ko- 
lorowe filmy, ale nie ma jeszcze koloro- 
wych zdięć. I te trudności jednak będą 
wkrótce pokonane. Fotografia stała się 
wynalazkiem, który najbardziej spopularj 
ryzował się. Nie ma dziś ni czło 
wieka, któryby nie potrafił obchodzić się 
z „ciemnią optyczną”. Aparat fotogra- 
ficzny tak samo znajduje się w pow'zech 
nym użyciu jak telefon lub radio, 


słynna artystka fil- 
15 latach martyro- 


Wszystkie jej oszczędności wyczer- 
pały się. i w ciągu wielu lat cierpiała) 
słynna artystka straszną nędzę. Jechała 
z jednego miasta do drugiego, żyjąc z 
żebraniny. 

Obecnie, po piętnastu latach cier- 
pień i tułaczki postanowiła ona zreha- 
bilitować się, Wniosła więc skargę do 
sądu, domagając się satysfakcji. Jeśli 
sędziowie przysięgli zaprzeczą jej winę 
— będzie mogła wrócić do społeczeń- 
stwa i zdobyć egzystencję. 


i przyśle mi rachunek do pałacu Bu- 


auta. Wówczas wielki 
nia z inną taksówką. Detektywowi Fit- 
odejrzana i 


Czy wiecie, że... 


— wśród Włochów, zamieszkałych 
w Stanach Zjednoczonych, rok rocznie 
dbywa się konkurs jedzenia „spaghet- 
ti“, to jest dlugiego makaronu włoskie- 
go. Obecnie rekord pobit Jimmy d'Auri- 
ca, który w ciągu 75 sekund pochłonął 
.300 metrów makaronu. 

— w Paryżu odbywa się wystawa 
ztuki introligatorskiej. Sensacię budzi 
powieść Anatola Francea „Thais“. Ak- 
cia powieści rozgrywa się w Ecincie, 
Książka jest oprawiona w materiał zdję* 
ty z mumii kurtyzany egipskiej. 

— na przedmieściu londyńskim Soho 
otwarto pierwsze na świecie kino w 
schronie przeciwlofniczo-gazowym. Do 
kina schodzi się wąskim przejściem na 
głębokość 9 metrów pod ziemię. Sala 
jest wentylowana, a w razie ataku nie- 
rzyjacielskiego widzowie mogą oddy- 
ichać flenem z przygotowanych na ten 
ĉel zbiorników. 

— w Holandi! zmarł w wieku 79 lat 
Den Helder Jan Bill, Byt on ponularną 
losobistościa, albowiem z narażeniem ży« 
cia ratował topielców. Ogółem 262 oso- 
y, zawdzięczają mu ocalenie, 


londyńskich. 


nymi względami, zabijając nawet matki 
z iednorocznymi młodymi wielorybami. 

Ponieważ wieloryby wydają małej 
raz na dwa lata — ilość tych zwerząt 
zimniejsza się w sposób zastraszający. 
Cenna odmiana tak zwanego „niębie- 
skiego wieloryba” jest na wymarciu. 

Postanowiono zwrócić się do władz 
z prośbą o wydanie ostrego zakazu po- 
lowania na wieloryby i wprowadzenia 
przynajmniej „wieku ochronnego” dla 
tych olbrzymów morskich podobnie jaki 
to się dzieje z innymi zwierzętami, w 
przeciwnym bowiem razie wieloryby 
całkowicie wyginą. 


Str. 6 Nr, 49 


1987 


TRSRESE 


NA FRONCIE ROBOTNICZYM 


strajk szewców trwa. Konferencja z pońzzosznikami —Powołanie asy- 
stenia dla iryzjerow.— bikwidacja zatargu w Schlósserowskiej Manufakturze 


Łódź, 18 lutego tensyj z tytułu pracy w godzinach nad-| bm. W nfedzielę zaś w lokalu klasowe- 
tk) — Strajk szewców ~ chałupników | liczbowych. Propozycja ta została odrzu|go związku przy ul. Wysokiej odbędzie 
jszewców zatrudnionych w warsztatach|cona i woźnice zagrozili strajkiem, jeśli | się zebranie robotników, celem naradze- 
reparacyjnych, oraz w wytwórniach obu|w ciągu najbliższych dni postulaty ich| nia się nad obecną sytuacją. 
wła, trwa w dalszym ciągu. nie będą uwzględnione i nowa umowa ka 
Akcją objętych jest około 1000 osób. |nie zostanie zawarta. 
Strajkujący domagają się podwyżki płac wy 
i ubezpieczenia wszystkich szewców=| Trwa również zatarg w przemyśle 
chałupników. pończoszniczym, produkującym na ma- 
Celem zlikwidowania zatargu zwoła-| szynach okrągłych. 
na została na nadchodzący poniedzialek 
konferencja w inspekcji pracy. 
Ce 


18.11 


stał asystent inspekcyjny dla iryzjerów, 
który otrzymał upoważnienie od okręgo 
wego inspektora pracy do przeprowa- 
dzania kontroli czasu pracy w zakładach 
fryzjerskich na terenie Łodzi. 

Już z dniem dzisiejszym asystent ten 
przystąpił do pracy. 


w 

Jak wiadomo, w zakładach włókien- 
niczych Schłósserowskiej Manufaktury 
w Ozorkowie wybuchł przed kilku dnia 
mi ostry zatarg z powodu zwolnienia kil 
kudziesięciu starszych robotników i przy 
jęcia na Ich miejsce nowych. 

3.000 robotników zagroziło strajkiem 
jeśli starzy pracownicy nie będą na no- 
wo zatrudnieni. 

W wyniku wczorajszej konferencji 


O 
W inspekcii pracy odbyła się wczo- 
raj konferencja z właścicielami 40 fabryk 
cukierków i czekolady w Łodzi, celem 
unormowania warunków pracy i płacy 
i |w tych przedsiębiorstwach, 
Jak wiadomo, przemysłowcy nie chcą| Przedyskutowany został projekt umo 
się zgodzić na to, aby komisja powołana wy zbiorowej, wysunięty przez związki | zatarg został zlikwidowany i firma zobo 
OH do ustalenia stawek na artykuły nowe,|przy czym pracodawcy oświadczyli, żej wiązała się zatrudnić wszystkich sta» 
Zatarg w przemyśle przewozowym | miała charakter arbitrażowy i o ta tylko w nadchodzący wtorek udzielą w tej rych robotników, a na przyszłość anga- 
tle został zlikwidowany. Na ostatniej| toczy się obecnie spór. sprawie odpowiedzi. żować personel tylko w porozumieniu 
konferencji pracodawcy znowu zażądali, Ponowna konferencja zwołana zosta + ze związkami zawodowymi. 
aby woźnice zrzekli się wszelkich pre- ła na nadchodzący poniedziałek, dnia 22 
SEAE NONE E PUB DETO 


W dniu wczorajszym powołany z0- 
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STRESZCZENIE 

Młody nasiępca tronu książę Ludvik — 
fantasta I zapalony demokrata — w pogo- 
mi za nowymi przygodami miłosnymi, za- 
wiązuje romans z artystką z „Orłeum” — 
Anita Luchesini, Pułkownik Meiers, głośny 
wynalazca zamordowany zostaje w swej 
willi przez bandę szpiegowską. Okazało 
się, że na czele bandy tej stol kochanka 
księcia — piękna tancerka z „Orieum”, 
Książę Ludwik ułatwia jel ucieczkę za- 
granicę. 


Anita, mocno rozmarzona, 
się do łóżka. 

Napróżno jednak usiłowała zasnąć. 

Ten pierwszy bal dał jej zbyt wiel- 
ką sumę wrażeń, ażeby je mogła tak 
łatwo przetrawić... e 

Uporczywie brzmiały w jej uszach 
dźwięki orkiestry, przesuwały się twa- 
rze wielu, wielu mężczyzn, z którymi 
tańczyła. Ona jednak spoglądała na nich 
obojętnie. Wspomnienie o nich rozpły- 
wato się niby na pół błękitna wizja aż 
z chaosu wyłoniło się zawadiackie 
oblicze porucznika Ryszarda Bromfilda 
— i spoglądały na nią jego bronzowe, 
spokorniałe oczy. 

Odtąd Anita śnić o nich miała coraz 
Częściej... 


położyła 


Rozdział dwudziesty dziewiąty. 
IDYLLA. 
Na drugi dzień po pamiętnym balu 
mroźnie było i wietrzno. 
Aniła Lustingen około godziny siód- 
mej wieczór, opuściła gmach. konserwa- 


Miłość ponad tront.. 


. Powieść Andrzeja Żańskiego 


torium, gdzie 'uczyła się śpiewu. 

Fala wiatru, jaka ugodziła ją w mo- 
mencie, kiedy znalazła się na ulicy, by- 
ła tak mocna, że dziewczyna cofnęła 
się o krok w tył. Zawirowały w po- 
wietrzu brzegi jej spódniczki, kosmyk 


włosów, wypadłszy spod toczka, za- 
trzepotał na wietrze niby złocisty pło» 
mień... y 

— Paskudny mamy dziś wiatr! — 
usłyszała nagle za sobą męski, niski 
głos. 

Serce jej zastukało mocniej, 

Oglądnęła się: tuż obok stał porucz- 
nik Bromfild, BE uprzejmie. 

Uwaga była bardzo zdawkowa — 
ale dziewczyna nie zauważyła nawet 
jej banalności. 

— W tych swoich butach z cholewa- 
mi i płaszczu jest jeszcze wyższy niż 
wczoraj — pomyślała. I zarumieniła się, 
kiedy młody oficer na przywitanie po- 
całował ją w dłoń. 

Poszli razem naprzeciwko fali zim- 
nego lutowego wiatru, niemiłosiernie 
szarpiącego im ubrania. 

— Fatalny wicher — powtórzyła te- 
raz Anita, przystanęła chcąc doprowa- 
dzić do porządku brzeg płaszcza i spód 
niczki. 

Przez mgnienie oka błysnęły jej 
odziane w ciemną jedwabną pończochę, 
nogi i kolana o ślicznych wiązaniach. 

Przez sekundę bronzowe oczy: ofi- 
cera rozpłomieniły się. 

Chciał powiedzieć: „Ma pani cudne 
nogi“ — instynkt jednak ostrzegł go, że 
Anita źle przyjęłaby tego rodzaju kom- 


plement. 

— Czy wolno mi wziąć panią pod 
ramię? — spytał. 

— Ach, niel. Wolę pójść o wła: 
snych siłach: nie umiem zresztą chodzić 
z kimś pod rękę... I nie próbowałam 
ltego nigdy! — odparła szczerze. 

— Naprawdę nigdy jeszcze nie cho- 
dziła pani z żadnym mężczyzną pod 
ramię? — zdziwił się Ryszard, rozbro- 
jony jej wyznaniem. 

Zwaliła się na nich nowa fala wia- 
tm tak żywiołowa, że Anita przysta- 
nęła. 

— Formalnie nie można iść! — szep- 
nęła zdławionym trochę głowem. 

Porucznik Bromfili wsunął jej o- 
strożnie dłoń pod ramię. Tym razem 
paa nie cofnęła się. Uiął ją więc moc- 
niej. 

Przez chwilę nie mówili nic. Ale 
zdaje się myśleli o tym samym: że na- 
wet w tak mroźny wieczór miło jest, 
jeśli wędruje się razem ramię przy ra- 
mieniu. 

Porucznik zastanawiał się czy „ nie 
możnaby zaprosić Anity do kina, a 
gdzieś do cukierni. Nie miał jednak od- 
wagi zaproponować jej tego tym wię- 
cej, że Anita zaznaczyła, iż będzie jesz- 
cze musiąła dziś wieczorem przeirzyć 
pisemne Ćwiczenie francuskie swojego 
brata. 

Doszedłszy do kamienicy Lustinge- 
nów, oboje młodzi zatrzymali się. Hu- 
czał nieznośny wiatr, oni jednak nie 
umieli się rozstać. Anicie przyszło do 
głowy, że mogłaby zaprosić młodego 
oficera do siebie na górę na szklankę 
herbaty, bała się jednak, że może to 
być w złym tonie. 

Trochę bezradni stali przed bramą 
domu, skrępowani jacyś, a równocześ- | 
nie zadowoleni, że mogą jeszcze spę- 
dzić ze sobą parę chwil. 

Chciał ją poprosić o spotkanie, niej 
„ESET jednak, w jakiej to zrobić for- | 

e. 


i s 


— Kiedy ma pani znowu lekcje w 
konserwatorium? — zapytał znowu, 

— Pojutrze przed południem: od 
dziesiątej do dwunastej — odpowiedzia- 
ła rzeczowo wiedząc, że porucznik py- 
ta nie bez celu. “ 

On westchnął: 

— Jaka szkoda, że nie po południu... 
Bo przed południem mam służbę... 

— No, do widzenia panu — powie- 
działa nagle — muszę już iść, bo jest 
mi coraz bardziej zimno... A nie chcia- 
łabym się zaziębić, bo jutro od piątej 
do RZ mam lekcję w szkole baleto- 
we... 

— Więc do widzenia pani, nie za- 
trzymuję! — uszczęśliwiony jej niby od 
niechcenia rzuconą uwagą, całował rę- 
ce dziewczyny. 

Kiedy nazajutrz, PORÓDE o go- 
dzinie szóstej, panna Lustingen wycho- 
dziła z szkoły, napróżno jednak rozglą- 
dała się, szukając wzrokiem wysokiej 
sylwetki młodego ułana: Bromfilda nie 
było. 

Trochę zawiedziona zaczęła iść w 
stronę domu, i 

— Ryszard nie przyszedł — coś się 
w niej zasmuciło, Uczuła nagle jakąś 
pustkę. 

Lecz oto nadlatuje taksówka, za- 
trzymuje się, i wysiada z niej Ryszard. 

— Dobry wieczór pani — mówi tak, 
jakgdyby spotkali się zupełnie przypad- 
kowo. Po czym dodaje: 

— Miałem dziś służbę punktualnie 
do szóstej.. Byłem zrozpaczony, bo 
myślałem, że nie zobaczę już dzisiaj pa- 
ni... Ale, chwała Bogu, zdążyłem jesz- 
cze na czas. 

Mówił to z wielkim pośpiechem i 
przejęciem — tak, że Anita nie mogła 
się nie uśmiechnąć do niego. 

— | ja również cieszę się, że spoty- 
kam pana. 


(Dalszy ciag Jutro). 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCŁ 

Wśród przemysłowców wielką panikę wy- 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przesianą wy- 
zyskiwać swych pracowników. 

Jedoym z najbardziej znienawidzonych przez 
baściciela przemysłowców jest niezmiernie ho- 

dy właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
rol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. 
Êa wytropienia tajemniczego Mściciela Halwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi. Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych. Ale Rudziak 
mie może sobie dać rady z groźnym przeciwni 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mi angażuje słynuego detektywa amerykańskie- 
jo Weba, który pod przybraną nazwą Czarnegn 
róla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na Śmierć i życie. 

Jedną z najtragiczniejszych o'iar wyzyski- 
wacza — Halwini s} dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, ego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynił 
zeñ bezwolie narzędzie w swych rękach į zmu- 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- 
szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za defraudacje.. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 


w obecności Ziętka, Teraz Wasze pada na 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czej 

Ziętek musi ukrywać się przed policją. Gdy 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim Mściciel, który przyiał gu do swej gwardii, 
składającej się z dwóch zaułanych pomocników, 
aaa Ziętka jest mlod: toji 

zony iętka t młoda, przystojna 
le urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, 
a w swym majątku tylko medalion, 
cy jedyną pamiątkę po jej matce. Z me- 


dalionem tym łączą się dziwne wypadki... W no- 
tesie Arbuzowa Ziętek zn.lazł napis: — „Uprze- 
i” Następ- 


dzić AZ niech pilnuje medalionu 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 
niczy sposób. 

Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- 
wat Fay peneken się, że jego żone, 
Renata, komunikowała się z Arbuzo' 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstawii więc 
fikcyjnego, ego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 


śmiercią 
Pani Renata 


Jadzia wraz z Janką 
dostaje się w 
ręce agentów niemieckiej policji poyczne 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemiec. 

Mściciel i Alt podstępnie zdobyli odpowie- 
dnie paszporty i pokryjomu przekradli się przez 
granicę, by ratować porwane kobiety, 

Wichroń został zastrzelony w hotelu. 

Jadzia pracuje nadal w restauracji. Jest 
szczęśliwa, bo odzyskała swój medalion, Spo- 
tyka się ona z jednym z gości restauracyjnych 
Włochem Maroni, którego policja podejrzewa 
o zamordowanie Wichronła. 

Do pałacu Halwina wtargnął Mściciel | 
związał sznurami przemysłowca. Halwin ze- 
znaje komisarzowi Wentzlowi, że Mściciel zra- 
bował mu 100.000 złotych. 


Ale za jego sprawi 
Małżówną, eran Mściciel 


Starszy przodownik Grzyb obserwuje pałac 
Halwina. Nagle zobaczył jakiegoś osobnika, 
BM rzeskoczył przez parkan do la, 

że to EE aresztuje 
fs azuje się jednak, $ jest to prawdziwy 
tinez, który oskarża o kra 
jego olbrzymiego u) 
— To jest 


iwel — zaprzeczył komi- 
sarz Wentrzel podczas łuchania, — Prezes 
kod nigdy nie zdobyłby się na podobny wy- 
czyni 


— A jednak powiedziałem panu 
prawdę.. Halwin jest zwykłym oszu- 
stem! 

— Nie mów pan tego głośno, bo on 
gotów zaskarżyć pana do sądu!... Ten 
człowiek cieszy się doskonałą opinią... 
Jest prezesem wielu towarzystw filan- 
tropijnych... 

— Możliwe... Daje grosze, by po- 
tem wyłudzać miliony... To jest niezły 
interes... Ubiegłei nocy chciałem z bli- 


ska przyjrzeć się jego pałacow Krą- 
żyłem tam od kilku dni... Mógłbym 
właściwie wejść do tego pałacu w 


dzień i pomówić z Halwinem w gatezy 


Krzywdy 
beda bOMSZCcZORŃEe 


ra, Naj 


dzież dział w swym kabinecie, zadzwonił doń 


oczy... Ale ja się do tego nie 
łem... Chciałem dokładnie 
przedtem życie tego człowieka... Bo 
hie ulega wątpliwości, że Halwin jest 
wielce utalentowanym oszustem na 
miarę conajmniej Stawiskiego.... Chcia- 
lem dokładnie poznać jego tryb życia, 
jego przyzwyczajenia... Chciałem wie- 
dzieć o której wraca do domu, gdzie 
się bawi i z kim... Wróciłem z nim ra- 
zem... Przeczekałem aż poszedł spać... 
Potem tylko dla ciekawości przesze- 
dłem przez parkan do jego Ogrodu... 
Obejrzałem sobie pałac... I w tej chwili 
zostalem przyłapany prawdopodóbnie 
jako niebezpieczny złoczyńca.. 
— Wspomniał pan przed chwilą, że 
przyjechał pan do Polski celem odszu- 
kania siostry. Czy znalazł ją pan?... 
Tak... ' 
— Któż to jest?... 
—Jadwiga Młotecka.. 
— A w jaki sposób pan ją znalazł? 
— Przypadkowo... miałem wiado- 
mości że ona przebywa w tym mieście. 
Pewnego dnia wstąpiłem do restau- 
racji „Tabor Cygański“... Jest to nędz 
na knajpa do której przychodzi prze- 
ważnie biedota... Zwróciłem tam uwa- 
gę na młodą, niezwykle przystojną 
dziewczynę, która podawała gościom 
do stołu. Jeden z gości zamiast pie- 
niędzy za obiad wręczył jej medalion... 
| Dziewczyna ucieszyła się ogromnie, 
{gdyż okazało się, że medalion ten był 
jej własnością... 
— I cóż to ma wspólnego z pańską 
jostrą?... 
— 0, bardzo wiele. Tèn drobny wy- 
padek w. podmiejskiej restauracyjce by: 
dla mnie sensacyjnym . wydarzeniem... 
Bo to był właśnie nasz znak rozpoznaw 
CZY. 
— Czy ona wie, że jest pańską sio- 
strą i że czeka ją tak wielki spadek? 
— Ja iej jeszcze tego nie mówiłem 
Chcę się jeszcze upewnić dokładnie, za- 
nim jej to powiem. 
W tej chwili ktoś zapukał do drzwi 
zabinetu. 
— Proszę wejść! — rzekł komisarz. 
Na progu stanął policjant, meldują: 
— Pan Smith chce się widzieć z pa- 
nem komisarzem.. 
— Może pan będzie łaskaw go po- 
| presić... — rzekł Martinez — To mój 
adwokat... 
— Niech wejdzie... — odparł komi- 
sarz zrezygnowanym głosem. 
Po chwili do gabinetu wszedł ad- 
wokat Smith. 
— Dzień dobry, panie Martinez... — 
rzekł, potrząsając mu rękę — Co pan 
iu robi?... Co się stało?... 
— Maleńkie nieporozumienie... — 
odparł Mirtinez — Ale przypuszczam, 
że to się wkrótce wyjaśni... Może pan 
będzie łaskaw przedstawić panu komi- 
sarzowi wszystkie nasze dowody i 


kwapi- 
zbadać 


Nazajutrz, gdy komisarz Wentzel sie 


Halwin. 
|  — No, cóż tam nowego, panie komi- 
sarzu?... — zapytał w wesołym nastro- 
ju — Jak się czuje nasz głuchoniemy 
przestępca?.. 

— Bardzo dobrze... 
z Czy przyznał się już do winy?... 
je... 
—Więc przytrzymacie go pewnie 


dłuższy czas... 
Wypuściliśmy go już na 


— Nie. 
wolność 
— Jakto?.. Dlaczego?.. — zdziwił 
się Halwin? 
— Bo okazało się, że... on jest nie- 
winny. 
— Jakto?... Nie rozumiem... W nocy 
zakrada się do mego pałacu i pan uwa- 
ża, że taki człowiek jest niewinny?... 
— Tak.. Sądzę, że pan to również 
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Napisał specjalnie dla „Expressu: JERZY BA 
pe acer alli 220 a dka a ia aan a 


Sensacyjna powieść spółczesna 


zrowumie, gdy zdradzę panu jego na- | podszywał się pod nazwisko Martineza. 


zwisko.. To jest pan Martinez... 
Co .. Pan komisarz chyba kpi 
ze mnie Martinez nie żyje!... 

— Ija tak sądziłem dotychczas, dro- 
gi panie prezesie... Ale, widać,. życie 
jest bardziej sensacyjne niż nam się wy- 
daje... Sprawdziłem na podstawie licz- 
nych dokumentów i zeznań Świadków, 
że to jest prawdziwy Martinez... 

— To niemożliwe... W takim razie... 
Ja bardzo przepraszam... Dowidzenia! 

Halwin odwiesił słuchawkę. Ręce mu 
się trzęsły. Był strasznie blady. Jak 
dziki zwierz biegał po swym gabinesie, 
powtarzając bez zastanowienia: 

— Co teraz będzie?... Wszystko wyj 
dzie na jaw... Co będzie.: Zabiorą mi 
majątek... A może jeszcze wsadzą do 
więzienia.. Nie, nie..... To niemożliwe... 
Ja mam tu jeszcze wpływy Przecie mnie 
znają... Trzeba zacząć działać. Pozbyć 
się przedewszystkim tego natręta... Mar 


tinez żyje... I ktoby to przypuszczał? ! 


W tej chwili wszedł Feliks i zamel- 
dował: 

— Pan detektyw Web.... 

— Niech wejdzie... Szybko!... 

Czarny Król wszedł do gabinetu z 
wesołą miną, Ale ujrzawszy zafrasowa- 


'ną twarz swego chlebodawćy, zmieszał 


się ogromnie. 

— Czy pan prezes ma jakieś niemiłe 
nowiny?... 

— I pan to nazywa niemiłymi nowi- 
nami?,.. To jest katastrofa, panie!... Mar 
tinez żyje! 

— Martinez żyłe?.. — powtórzył 
Czarny: Król — Niemożjiweł... Kto to 
pani powiedział? 

— Komisarz Wentzel!... „Wiadamość 
jest pewna, bądź pan spokojny!.. Po- 
myśl pan lepiej co teraz zrobić?... Jak 
się z tego wykręcić? 

— Jak się z tego peer — po- 
wtórzył Czarny Król — To niemożli- 
we... Ja nie wierzę... Żeby ten człowiek 
żył... Pomyśl pan tylko... Raz zamordo- 
waliśmy go w pociągu.. Okazało się, 
że to była omyłka.... Potem — to już 
nie było omyłką — postrzeliliśmy go 
za granicą niemiecką... Sam wtedy oglą 
dałem jego twarz... A teraz miałoby być 
prawdą, że Martinez jednak Żyje?.. 

— Tak... Ten jest prawdziwy.. To 
nie ulega wątpliwości... Tamten, które- 
go postrzeliliście za granicą niemiecką 


Czarny Król zastanawiał się przez 
chwilę, wreszcie zawołał: 

— Już wiem!... Takl.. To jest mor 
żiiwe.... Bo przypominam sobie pewien 
szczegół, który już dawniej wydawał mi 
się bardzo dziwny... Było to w tym cza 
sie, gdy Martinez — ten fałszywy, jak 
już teraz wiemy — zwrócił się do nas 
z-prośbą o pomoc... Mieliśmy mu odszu- 
kać jego siostrę, a znakiem rozpoznaw= 
czym miał być medalion... Wtedy wpad 
tem na pomysł, który pan potem wyko 
rzystał... Podstawiłem mu pewną osób- 
kę, która miała odegrać rolę jego sio- 
stry.. Tą osobą była Zdenka.. Jedna 
z moich przyfaciółek... Tuz wtedy. wy- 
reżyserował tę scenę... Zrobił to doskó- 
nale... Martinez uwierzył, że wpadi 
wreszcie na właściwy ślad i kazał jej 
przyjść wieczorem z medalionem, po 
czym razem mieli rzekomo wyjechać 
do Ameryki, by tam podzielić się spad- 
kiem.. Zdenka przyszła o omówione) poż 
rze z medalionem, gotowa do wyjazdu... 
lco wtedy Martinez uczynił?,. Siłą 
wyrwał żej medalion, a potem zw'ązał 
ją sznurami i wpakował do szafy! Na 
szczęście przybyliśmy w samą porę i 
zdemaskowaliśmy tego ptaszk: 

— Więc on chciał jej się wtedy po- 
zbyć?... 

— Niewątpliwie!... Nie mogłem tego 
zrozumieć... Jakto?... Więc brat po tylu 
latach odnalazł swą siostrę i teraz po- 
siępuje z nią jak rzezimieszek?... Już 
wtedy zaczynałem podejrzewać, że to 
nie jest prawdziwy Martinez... Ale nie 
„miałem przeciwko niemu żadnych dó- 
wodów... Teraz już rozumiem... Ale tym 
gorzej dla nas.. — zakończył Czarny 
Król. woni e 

Fialwin blady i drżący zatrzymał się 
przed nim i pokornym głosem powtórzył 

— Więc poradź pan... Co teraz czy- 
nić? 

Czarny Król wzruszył ramionami. 

— Jesteśmy zgubieni... — przyznał 
się ostatecznie — Nic już nam teraz nie 
pomoże... 

— A ja jednak tak łatwo nie zrezyg- 
nuję z wolności... — odparł Halwin, za- 
ciskając zęby — Niech się nie zdaje, 
że Halwin' da się tak szybko złapać.. 

W oczach jego buchał płomień nie- 
zmiszczalnej energii... Widać było, że on 
naprawdę tak szybko nie ustąpi.» 


Rozdział 143 


Ragadkowy finał zabawy 


Minęło kilka dni. 
wrócił do dawnej równowagi. Znowu 
stał się wesoły, rozmowny i pełen ży- 
cia. Miało się wrażenie, że nic go nie 
obchodzi sprawa Martineza i Mściciela. 
W każdym razie z nikim już nie rozma- 
wiał na ten temat, 

Jeden tyłko Feliks zauważył, że jego 
U zmienił się jakoś w ciągu ostatnich 


i. 

Nie mógł określić tej zmiany, ale za- 
uważył coś tajemniczego w całym za- 
chowaniu się swego pana. Pewnego dnia 
Halwin zamknął się na klucz w swym 
gabinecie i absolutnie nikogo nie przy} 
mował. Innym razem znowu znikał na 
kilkanaście godzin, po czym wracał stra 
sznie wyczerpany i jakoś zmieniony. 
Trwało to jednak nie długo i Halwin 
znowu stawał się normalnym człowie- 
kiem. 

W połowie października, gdy wszy- 
stko, zda się, poszło już w niepamięć, 

Halwin rzekł pewnego dnia do lokaja 

— Feliksie.. Proszę powiedzieć ku- 
charzowi, że jutro wieczorem będę miał 
do kolacji kilka osób... Niech przygetu- 
je przyjęcie mniej więcej na 10 lub 15 
osób... Jutro z rana niech mi przedstawi 
iadlopis do zatwierdzenia.. Stół proszę 
nakryć w. parterowej sali obok bibłio- 


Halwin, zda się, j teki... 


— Dobrze, panie prezesie... i 

— Wina ja sam wybiorę z piwnicy. 
— ciągnął dalej Halwin — Jutro rów= 
nież przyjdzie dekorator, który zajmie 
się upiększeniem sali... 

— Rozumiem, panie prezesie... 

Rozkazy Halwina zostały skrupulat: 
nie wykonane. Przygotowano wspania- 
łe przyjęcie, jakiego nie powstydziłby 
się pewnie żaden dwór królewski. 

Następnego dnia w godzinach wie- 
czornych. zaczęli się zbierać zaproszeni 
goście, 

Nikt nie wiedział na jaką intencję 
właściwie odbywa się ten wielki bal. 
Halwin, odziany w elegancki frak, wi- 
tał uprzejmie gości, nie udzielając w tej 
sprawie definitywnej odpowiedzi... Ot, 
po prostu zaprosił starych przyjaciół na 
„skromną kolacyjk: Że podczas tej 
„skromnej kolacyjki* strumieniami lał 
się szampan, to chyba nikogo nie mogło 
dziwić. 

O godzinie jedenastej goście zasiedli 
do stołu. Zanim służba podała na srebr 
nych tacach pierwsze danie, Halwin 
wzniósł do góry kielich szampana i rzekł 
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Przedruk wzbroniony 


Tajemnica Pawla Grzeszolskiego 


Czas zerwa 


Zagadka. Na każdym kroku zagadka. 
Gubili się w doczekaniach wszysc, opi- 
nia publiczna całego kraju, sądy wszyst 
kich instancyj, ale gubiła się też obro- 
na. Dopiero później wysłuchałem tragi- 
cznej spowiedzi Pawła Grzeszolskiego. 
Dopiero później przyszedł taki moment, 
guy człowiek ten usiadł naprzeciwko 


mnie, obejrzał się dokoła, czy nikt go, 


nie słyszy i przyciszonym głosem za- 
czął opowiadać... 

Była to spowiedź wstrząsająca. I nie 
wiem, czy którykolwiek z obrońców 
miał możność na przestrzeni długiej prak 
łyki, usłyszeć od swego klienta, oskar- 


łonego o najpotworniejszą ze zbrodni, ` 


tø, co tkwiło na dnie jego duszy, co by- 
ło hamowane całą siłą, aby tylko się 


ne zdradzić, aby nie wypowiedzieć tego ` 


jednego, jedynego słowa, które mogło 
zaważyć na jego losie. 

Przed laty, 1 kwietnia 1896 roku 
wręczył mi rektor uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie beret doktorski. 
Zostałem adwokatem. | kwietnia 1936 
roku zabrałem po raz pierwszy głos w 
Sądzie Okręgowym w Sosnowcu, aby 
Lr mowę obrończą w procesie 

wła Grzeszolskiego. 

Czy nie dziwny to zbieg okoliczno- 
ście Czy nie rzadki wypadek symbo- 
licznego połączenia dwóch ogniw łań- 
cucha — od promocji przez czterdzieści 


w załotmie skał, z której, zasilone do- 
pływami, powstają olbrzymie rzeki. 

— Otruł ją! Otruł ją! — powtórzyła 
za nim szwagierka Kuczalska. 

„— Otrui! — krzyczeli starzy Bu- 
gajowie. 

— Otruł! — niosła ulica, niosły za- 


| kamarków. 

— Otruł! — niosła gawiedź wrza- 
skiem przez miasto. 

I wrzask ten musiał wcześniej czy 
później dojść do prokuratora. Wdrożo- 
no dochodzenie, ekshumowano zwło- 
ki, sekcja wykazała — śmierć wskutek 
otłuszczenia serca. 

Ale jad trucizny, wsączony w atmo- 


ulki do mieszkań, alków, komórek I za- į 


é zasłonę z rzeczy miezwyisiuycie?. 


wszelki wyraz trudne. Dziwić się im nie 
można, że zaczęły one wszelkie objawy 
serdeczności ze strony Ojca „truciciela” 
tłumaczyć na opak. Że ciągle karmione 
podejrzeniami przez otoczenie, zwłasz- 
cza przez Kuczalską, zmuszone były .do 
ostrożności, nieszczerości w pożyciu, że 
łącznikiem między nimi a ojcem był 
fałsz. 

A lala plotki potężniała, zyskując na 
głębi o bogactwie szczegółów, którymi 
początkowo motywy tego żonobójstwa 
dekorowano. 

Ale cóż spowodowało tak potworny 
zarzut ze strony rodzonego brata tra- 
gicznie zmarłej Anny Grzeszolskiej? 

I tu otworzyć należy księgę wydarzeń 
jna pierwszych stronicach historycznego 


sfere, w której poruszał się Grzeszolski, rejestru i sięgnąć o parę lat wstecz do 
nie opuścił już tego środowiska ani na chwili, kiedy na spokojnym horyzoncie 
| chwilę, aż po dzień wyroku. Powta- pożycia małżonków Grzeszolskich pierw 
| rzawo tę plotkę gdzie tylko było można, ' sze pojawiły się:chmury. | = 

w domu, w biurze, w związku rodziciel- | Do semonarium nauczycielskiego w 
| skim, w drużynach harcerskich syna, Sosnowcu uczęszczały dwie córki Kata- 
w klasach szkoły żeńskiej, gdzie uczy- jrzyny Staciwińskiej, wdowy. 15-letnia 
| ła się córka, w seminarium, do którego | Pelagia, bohaterka naszego procesu i pa- 
uczęszczała Staciwińska. szego opowiadania i 17-letnia Kazimiera. 
| _I tak zwolna zarzut ten wpojono rów- | Do gimnazjum zaś w tym samym mieście 
nież obojgu dzieciom, których pożycie | uczęszczał 18-letni Zygmunt Liszczyk, 
ji stanowisko wobec ojca, stało się ponad'syn biednych rodziców, marzący o wiel- 


Zeznania matki 16-letni 


t 


. 

kiej przyszłości, a obdarzony gwałtow= 
nym charakterem. 

rzy: 

viella 


W tym czasie Kuczalska nie 
puszczała nawet, że odegra tak 
i tak zarazem tajemniczą rolę w życiu 
Pawła Grzeszolskiego. Czy istotnie ta- 
jemniczą? Dotychczas tak mogło się 
wydawać. Ale przyszedł czas, by ze- 
rwać zasłonę z tych wszystkich rzeczy 
| niezwykłych, o których milczano, o któ- 
rych opowiadano sobie na ucho, które w 
sobie tłamiono, 

Liszczyk i Kuczalska — oto dwa 
końce pętli, która z taką nieubłagani 
konsekwencją zacisnęła na 
Pawła Grzeszolskiego. 

Tajemnica Pawła Grzeszolskiego prze 
staje być tajemnicą. Trzeba tylko otwo 
rzyć teczkę, na której widnieje napis: 
„Dokumenty nieopublikowane", Z tecze 
„ki tej trzeba wydobyć dwa akty: stosu- 
nek Liszczyka do Staciwińskiej, stosunek 
į Kuczalskiej do Grzeszolskiegol... 
|  Trzymałem te akty w ręku. Nie wie» 
działem co z nimi począć. Aż zrozumia- 
łem, jakimi są atutami, jakimi są rewela- 
cjami, gdy Grzeszolski aat cj 
mną swoją tajemnicę. Gdy 
że kłamał, bo kłamać musiał! 

(DALSZY CIĄG JUTRO). 


ego chłopca 


lat pracy w służbie prawdy i sprawie- | 
dliwości do największego wysiłku, do | 


tajwiększego procesu kryminalnego, ja- 
ki miał miejsce w Polsce? 


tr Sosnowca. Był to czwartek. Ogło- 
Szeńie wyroku zapowiedziano na sobotę 
W. nieznośnym napięciu spędziłem w 
Zakopanem tych 48 godzin. Wreszcie 
sobota. Biegnę na pocztę, łączę się z 
Katowicami. 

— Za syna: śmierć! — za córkę — 
smierć! — za Cabajównę: 3 lata! 

Blankiet. Wysyłam depeszę. Zapo- 
wladam apelacię. 

Proces Pawła Grzeszolskiego dziw- 
ny miał początek. 

W mocy z 22 na 23 stycznia 1933 
zmarła nagle Anna z Bugajów Grzeszol- 
$ka, pierwsza żona oskarżonego a ran- 
Kiem 23 stycznia brat jej, Władysław 
Bugaj wybiegł na ulicę z przeraźliwym 
krzykiem: 

— Otruł ią! Otruł ją! 


Była to pierwsza kropla, spadająca 


„Mayerling“. 

„Szampański walc". 

Bohaterstwo krwi”. 

„Ostatni Mohikanin"s 

— „Czarujące Oczy", 
Maeyrling“. 

rca ze stali" oraz „Żółty skarb” 
*„Dla Ciebie Mario% 

NIE: Moja gwiazdeczka”. 
„2 dni w raju". 


PALACE 
PRZEDWIOŚ 
RAKI 

i: = „Robert i Gloria“ 
TON: — „Rok 2000", 


KAMNCCUK ZEE, 


TEATR MIEJSKI 


- Dziś, w czwartek, o godz. 830 wiecz. oraz | 


w sobote į w niedzielę o godz. 4-ej po poł. ko- 
miedja Vebera „Bęben” z Zulą Dywińską i An- 
tonim Różyckim w rolach głównych. 


WYSTĘPY TEATRU 13 RZĘDÓW 

w sali Teatru Polskiego przy ul. Cegielnianej 27. 

Sympatyczna drużyna Warszawskiego Tea- 
tru satyry politycznej odniosła wczoraj sukces 
1 premierze rewji p. t. „Co. wolno Wojewo- 
dzie". Na widowni co chwila wybuchały spon- 
taniczne oklaski rozbawionej publiczności, a 
imiech nie usławał przez cały czas trwania tej 
ultradowcipnej i ciętej satyry. 


| TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18) - 
Dziś, w czwartek j dni kreta R o godzi- 
nië 815 wieczorem doskonała komedja Alek- 
sandra Fredry „Damy i huzary" w wykonaniu 
| iwietnie zgranego zespołu Teatru Popularnego 
| pod reżyserją H. Moryctńskiego, 


który powiesił się na budowli —„Był bezbożnikiem, 


Nocą wówczas, po replice, uciekłem ; 


Łódź, 18 lutego, |  Śniady przybył rano do pracy. Za- 
(gr) — Przed kn dniami, peak garat on z domu beana swe na- 
my pokrótcę..o, samobójstwie, 16-letni rzędzia, pożegnał się z rodzicami i ro- 
Czesława Śniadego, p te ietplago dzeństwem `i W! wela nastroju udał 
ul, Kilińskiego 205, , 244 się na budowlę. Rano spożył z robotnika 
Jak wiadomo, Śniady pówiesif sę w mi śniadanie i zabrał się do roboty, 
poniedziałek na budowli przy ul. Ban- Nagle Śniady przepadł jak kamiora. 
durskiego 10, gdzie zatrudniony był jako Szukał go majster i robotnicy. Dopiero 
pomocnik montera, prowadzącego z ra-|około godziny 10-ej znaleziono chłopca 
nal się domu, Ciało było juź sztywne, gdyż 


mienia firmy „Widawski” instalacje ka-| martwego na strychu nowobudującego , 


Łódź, 18 lutego 

(k.) Jak już donieśliśmy, władze ad- 
ministracyjne Łodzi wydały zarządze- 
nia, aby dozorcy domów niezwłocznie 
usuwali śnieg i błoto z chodników, oraz 
z podwórz, celem utrzymania należyte- 
go porządku. 

Okazało się jednak w wyniku prze- 
prowadzonej lustracii, że nie wszyscy 
zastosowali się do tych zarządzeń i że 
na terenie wielu domów panują skanda- 
liczne warunki sanitarne, że śnieg leży 
od kilku dni na podwórzach i topnieje, 


wskutek czego tworzą się olbrzymie 


Hallo? Tu radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIA. 


błota. 


| Seg 
[wokat Zalia 


18.00—18.10 Pogadanka aktualna. 
18.10—18.13: Komuni 
1813—18.16: Wiadomości 


ikat śniegowy z Krakowa | 
sportowe ogólne 


| Oieiza P: R. pod dyr. Mieczysława | 


Dozorcy skazani na areszt 


za mieuwsuwamie śmieżuu i biota 


Winnym  nieprzestrzegania obowią 
zujących przepisów spisano protokuły i 
w dniu wczorajszym referat karny sta- 
rostwa grodzkiego wydał szereg wyro- 
ków skazujących. 


Andrzej Zrostowski (Płocka 23) ska- | 


zany został na 5 dni bezwzględnego a- 
resztu, Antoni Krysiak (Marysińska 56) 
ua tydzień, a Chaim Szwarc (Legionów 
50) na trzy dni bezwzględnego aresztu. 

Dziś odbędą się dalsze rozprawy 
przeciwko dozorcom i właścicielom do- 
mów, obwinionych o niuesuwanie śnie- 
gu i błota z terenu posesyj i na ulicach. 


18.16—18,20: Wiadomości sportowe lokalne. 
1820—18,35: Kwadrans muzyki Albeniza (pł). 

50: Pogadanka gospodarcza p. t. „Ak: 
Kołtoński. 


spodarcze"—red. M. 

Pogadanka aktualna. 

Oryginalny Teatr Wyobraźni — 

premiera słuchowiska „Złowrogi portret"— 

napisała MaMria Kossak-Jasnorzewska. 

19.30—20.3% „Na swojską nutę”. Wykonawcy: 
Mała Orkies'ra P. R. pod dyr, Zdzisława 
Górzyńskiego (z Warszawy) i chór męski 
Stow. Pracown. m. Katowic pod dyr. Leo- 
polda Janickiego (z Katowic). 

20.30—20.45: „W podolskiej krainie szachetnego 

kamienia”, pogadanka — wygłosi Igio Na- 

gel (ze Lwowa). 

20.55: Dziennik wieczorny. 

2055 — 21.00 Pogadanka aktualna 


2100—22.00: XVII Audycja z cyklu: „Sylwetki į 


'uliusz Wert- 
Tadeusz Ochlew- 


j „kompozytorów polskich 
eop 


2230—23.00: Koncert muzyki lekkiej. Wykonaw- 


zerwał z Bogiem, to i ze mną zerwał!” 


Śniady powiesił się na belce. a 

Wezwano pogotowie ratunkowe. Le- 
karz skonstatował, że chłopiec zmarł 
przed kilkunastu minutami, Zwłoki zas 
bezpieczono na miejscu, a po oględzi- 
nach przez komisję  sądowo-lekarską' 
przewieziono je do prosektorium miej- 
skiego. 

W toku dochodzenia przyczyny roz- 
paczliwego kroku młodego ucznia mon- 
terskiego nie ustalono. Ze zeznań matki 
Śniadego wynikało, że 
„BYŁ ON BEZBOŻNIKIEM, ZERWAŁ 
Z BOGIEM TO I ZERWAŁ ZE MNĄ", 
Matka wyjaśniła dalej, że chłopiec dziw- 
nie się prowadził, ida? często w me- 
lancholię i nie wiedział co się dookoła 
niego działo, Pracował dopiero od kilku 
tygodni w charakterze ucznia w przed- 
siębiorstwie instalacji firmy s w 
Przy pracy wykazywał nawet pewne po* 
stępy i z czasem mógłby zostać pożyte- 
czną jednostką w społeczeństwie. 

Chłopiec bawił przez niedzielę w do- 
mu. Nie miał pieniędzy na kino i dlatego 
nie wyszedł do miasta, Był bardzo dzie- 
cinny i zdaniem jego otoczenia, 

CHCIAŁ RO: ZROBIĆ NA 


„Złość” ta skończyła się tragicznie 
Chłopiec znalazł śmierć na miejscu... 


If lud 


18 LUTY 1937 R. 


Wczesny ranek przyniesie różne zawikłania, 
drażliwość i niepowodzenie w zwiazku z prze* 
mysłem i handlem. Od godziny 10-ej do godz, 
12-ej dobrze jest rozpoczynać procesy | załate 
wiać interesy pieniężne. Następny okres nada- 
je się do ubiegania się o względy osób na wy- 
sokich stanowiskach oraz do przyjmowania pod 
władnych do służby. Godz. 15-ta przyniesie 
przykre rozczarowania w związku z miłością. 
Między godz, 16-tą a godz. 18-ta działają kry- 
tyczne wpływy dla stanu zdrowi: i 
osobom o słabej konstrukcii 
się ostrożność. Od godz. 18-ei do zodz. 20-ej 
nie należy pożyczać większych sum pienięż- 
nych od nikogo ani nikomu, O tej porze pos 
myślny obrót wezmą natomiast sprawy serco- 
twe Wieczór ząpowiada się pomyślnie, czeka 
nas powodzenie towarzyskie i miłe przeżycia 
psychiczne. Koło północy działaja krytyczne 
(wpływy dla komunikacji i ruchu. 

Dziecko dziś urodzone wesołe. zdolne, 
posiada smak artystyczny, kochliwe. lubi roz- 
rywki i zabawy, brak silnej woli. 


18.11 


EXSREFS 


„Bronicie hrabiów i możn 


1987 


oai 


wołali wezoraj w Radzie Miejskiej socjaliści pod adresem Obozu Narodowego 
Dzięki partyjnemu egoizmowi 20.000 sezonowców pozostanie bez pracy 


Łódź, 18 lutego. 

Już na początku wczorajszego po- 
siedzenia Rady Miejskiej znaznaczył się 
ostry antągonizm między Obozem Na- 
rodowym a większością socjalistyczną. 
Gdy mianowicie prezydent Godlewski į 
oficjalnie powiadomił Radę o śmierci | 
radnego Miniszewskiego, wszyscy zer- 
wali się z miejsc, by w skupieniu ucz- 
cić pamięć zmarłego człowieka, człon- 
ka Rady Miejskiej, tylko narodowcy 
nie uszanowali majestatu śmierci, wzno 
sząc lakleś nieartykułowane okrzyki 
siedząc na swych ławkach... 

Z ław socialistycznych i z galerii po- 
sypały się więc pod ich adresem wro- 
gie wykrzykniki w rodzaju: — 

` — Harńba!... Uszanuicie przynajmniej 
pamięć śmierci!... 


„Klub Rzeźni* 


Dwie były sprawy zasadnicze,. nad 
którymi obradowano wczoraj przy uli-| 
cy Pomorskiej. Pierwszą sprawa doty- 


— Nie chcecie wykupu rzeźni!... — 
wołali radni socjalistyczni. — To jest 
zrozumiałe!.. Bronicie jak zwykle inte- 
resów hrabiów i możnowładców! Po- 
winniście się odtąd nazywać „Klubem 
Rzeżni“ L.. 

Wobec wyjścia narodowców i braku 
odpowiedniej ilości radnych na sali 
wniosek w sprawie wykupu rzeźni i za- 
ciągnięcia na ten cel pożyczki nie pod- 
dano pod głosowanie.» 


„Pozwólcie przemawiać 
robotnikowi! .* 


Taką samą taktykę obstrukcji zasto-; 
wali narodowcy przy drugiej, niemniej 
ważnej sprawie, dotyczącej zaciągnię- 
cia pożyczki w sumie 7 milionów zł. i 
przyjęcia dotacji w kwocie 2 i pół mi-* 
liona złotych na przeprowadzenie robót 
inwestycyjnych w bieżącym roku. 

Referuie tę sprawę krótko radny 
Grzegorzak, który j ednak w imieniu 


nanie, że „uczynili na złość socjalistom', 

Tezę tę potwierdza radny Qrzego- 
rzak, który wchodząc na trybunę, Za- 
czyna w ten sposób: 

— Trzymamy się zasady niczacią- 
gania żadnych pożycze! Chcemy, że- 
by sezonowcy prącowali.... 

Głos z ław socjalistycznych: --. „ale 
za darmo!... 

Radny Grzegorzak speszony uzasa- 
dnia mętnie dlaczego Obóz Narodowy 
sprzeciwia się pożyczce, Wywody jego 
zbija następny mówca socjalistyczny, 
radny Walczak, któremu stara się cią- 
gle przeszkadzać radny Kowalski. Znie- 
cierpliwiony mówce, zwrócił się wre- 
szcie ostro w stronę r. Kowalskiego: 

— Panie, pan jest przecie człowie- 
kiem wykształconym, pozwól więc pan 
tu przemawiać robotnikowi!... 


Zeby gan dostał tyle 
haówi.” 


39 


Na ławach narodowców wywoluje | 


czyła wykupu rzeźni, druga zaś zaciąg- swego klubu wypowiada się przeciwko to zacietrzewienie. Jeden z radnych na- 


nięcia pożyczki na wczesne rozpoczęcie „zaciągnięciu prywatnych pożyczek i rodowych 


robót sezonowych. W obudwu spra- 
wach narodowcy zastosowali taktykę | 
obstrukcji, by „uczynić na złość socja- 
listom", nie licząc slę z tym, że swym! 
zachowaniem się przynoszą niepoweto- 
wane szkody szerokim masom obywa- 
teli naszego miasta. 

Sprawę wykupu rzeźni referował 
radny Potkański, który dowodził, że 
ustawa koncesyjna zezwala miastu na 
wykupienie rzeźni z rąk akcjonariuszy, 
z czego należy czymprędzei skorzystać, 
gdyż rzeźnia przynosi akcjonariuszom 
olbrzymie dochody, które mogłyby za- 
sjllóć kasę , miejską. Poza tym 
gdyby miasto przejęło rzeźnię, zmniej- 
szyłoby opłaty za ubój, przez co stania- | 
łoby mięsi, które jest dziś niedostępne 
dla szerokich rzesz robotniczych. Rów- 
nież radny Chodyński z większości so- 
cjalistycznej dowodzi, że w interesie 
miastu leży natychmiastowy wykup 

rzeźni... 


„Hrabiowie łupią z nas 
skórę!.. 


| 


| 


zmniejsza projektowaną przez komisję 
finansową sumę o 2 miliony złotych... 
Stanowisko radnego Grzegorzaka 
Obozu Narodowego wywołuje ogólny, 
śmiech na sali, albowiem radny Grzego 
rzak raz wystąpił jako referent komisji, ! 
stawiając wniosek w brzmienia komil- 
syjnym, drugi raz zaś w imieniu swego 
klubu, stawiając wniosek wręcz prze- 
ciwny, wypowiadając się przeciwko 
zaciągnięciu prywatnych pożyczek ra 
cele zatrudnienia sezonowców... } 
Przeciwko „tei periidii Obozu Naro- 
owego wystąpił ostro. radny Chodyfi- 
ski, który między innymi rzeki wśród 
ogromnego naprężenia na sali: 

— Oto wylazło nareszcie szydło z 
worka!.. Na każdym kroku spotykamy 
się z dwulicową polityką narodowcówl. 
Najpierw narodowcy zgłosili wnłosek w 


sprawie opracowania dokładnego planu Poczęcia robót sezonowych w tym ,,, 


zatrudnienia sezonowców, a gdy plan 
ten został opracowany i gdy do jego 


zwraca się naiwnie do r 
Walczaka; 
— Pan jest robotnikiem?... O powiedz 
Aż 

Radny Walczak odpuwada mu z 
miejsca spokojnie. 

— Mój panie!... Żeby van dostał tyle 
batów ile złotówek zarabiam mniej niż 
800!... 

Ponieważ radni narodowi nie chcieli 
poprzeć wni»sku większości socjalisty- 
cznej w spsawie zaciągnięcia pożyczki 
na wczesne rozpoczęcie rtbót sezono- 
wych, wysuwając swój wniosek, zmię- 
rzająćy do PCZYŚŃACH z fifvWAtnycH) 
zobowiązań, prezydent Godlewski oś- 
wiadczył, że mie widzi mcżliwości pos 
krycia wydatków. zwiazanych z reali- 
zącją robót inwestycyjnych i dlatego 
zarząd miejski wie bierze odpowiedziai- 
ności za zakup materiałów i termin roz= 


roku... 
W ten sposób jeszcze raz przygwoż- 


realizacji potrzebne są fundusze, naro- dżona została podstępna robota naro- 
dowcy funduszów tych odmawiają, bo dowców, na których „pada całkowita 
pan radny Kowalski wyraźnie oświad-, odpowiedzialności za późniejsze rozpo- 
czył: — „My wam nie damy ani grosza |Częcie robót sezonowych w tym roku. 


— Akcjonariuszami rzeźni — stwier- | pożyczki, bo nie chcemy!*.. My uwa- 
dzą r. Chodyński — są hrabiowie i moż żamy, że należy bodaj zaciągnąć pry- 
nowładcy, którzy łupią z nas skórę... | Watne pożyczki, by w dobie obecnego 
Czas temu położyć kresl... Rzeźnia jest, kryzysu zatrudnić jak najwięcej bezro- 
obecnie śŚrmietnikiem i gnojowiskiem, a botnych sezonowców i dać miastu wre- 
miasto będzie mogło wprowadzić w niej SZcie kanalizacię oraz wodociągi, naro- 
odpowiednie warunki sanitarne i obni-| dowcy natomiast dla zaspokojenia 
żyć opłaty za ubój, co wpłynie na pota- Swych ambicyj odpowiadają nam: — 


nienie mięsa! 

Przeciwko wykupowi rzeźni wystą- 
pił szereg mówców z Obozu Narodo- 
wego, jak pp. Kowalski, Szwajdler, 
Grzegorzak, Grochowski i inni. Wszy- 
scy oni dowodzili, że lepiej będzie, je-, 
śli rzeźnia pozostanie w rękach prywat 
nych, albowiem takie są zasady ekono- 
miczne Obozu Narodowego: — niechaj 
wszędzie triumfuje inicjatywa prywat- 
NĄ... 

Ponieważ większość socjalistyczna 
w dalszym ciągu domagała się wykupu 
rzeźni i uchwalenia odpowiedniej poży- | 
czki na wykup, radni z Obozu Narodo- | 
wego opuszczają ostentacyjnie salę, by. 
uniemożliwić głosowanie... 

Podczas wymykania się radnych na- 
rodowych z ław socjalistycznych pa- 
dły charakterystyczne okrzyki pod ich 
adresem: 


Wyjaśnienie 


Łódź, 18 lutego. 

(gr) — Wydział śledczy w Łodzi ko- 
munikuje nam, że do wiadomości o kra- 
dzieży na szkodę Bałcerzaka Władysła- 
wa przy ul. Braterskiej 46 wkradła się 
pomyłka. Okazało się bowiem, że kra- 
dzieży dokonał żebrak — Adam Witko- 
wski (Wileńska 32), a nie jak mylnie po- 
licja podała — Franciszek Mikołajczyk. 


| schodach domu przy szosie 


penea do szpitala miejskiego, 


„Nie damy wam ani grosza“... Gdyby 
udało nam się tę pożyczkę zaciągnać, 
20.000 sezonowców znalazłoby pracę!... 
Ale to panów z Obozu Narodowego nie 
wzrusza!.. Niechaj 20.000 bezrobotnych 
cierpi głód i nędzę, byleby panowie 
radni narodowi mogli mieć to przeko- 


j Wskutek obstrukcyjnej taktyki radnych 
'z Obozu Narodowego 20.000 sezonow= 
iców wraz z rodzinami cierpieć będzie 
głód, a miasto nasze nigdy już chyba 
nie doczeka się kanalłzacji i wodocią* 
gÓW» 


Naradowi „okrońcy” 
robońników... 


pomocą sezonowcom, przeznaczając po 
50 złotych dla tych, którzy korzystają 
z zasiłków i po 100 złotych dla tych, 
którzy z tych zasiłków nie korzystają, 
radni z Obozu Narodowego znowu sprze 
ciwili się temu wnioskowi. Referuiący 
tę sprawę radny Potkański zaznaczył, 
żę na ten cel przewidnie się zaciągnię- 
cie pożyczki krótkoterminowej w sumie 
220.000 złotych. Narodówcy sprzeci- 
wili się zaciąganiu tej pożyczki, oświad 
czając, że tę sumę należy wziąć z bu- 
dżetu zwyczajnego. Nie pomogły tłu- 
maczenia socjalistów, że przecie nowy 
budżet nie wszedł jeszcze w życie i że 
bezrobotni sezonowcy już tych zasił- 
ków potrzebują, bo żyją w skrajnej nę- 
dzy.. Radni narodowi tym się nie prze- 
jolin, 

Odprawę dał im więc radny socja- 
listyczny Goliński, który między inny- 
mi rzekł; 

— Obłudne stanowisko narodowców 
w sprawie pomocy dla sezonowców wca 
le nas nie dziwi, albowiem narodowcy 
nigdy nie byli i nie są obrońcami ro- 
Lotników... Mam na to najlepszy do- 
wód.. Otóż, proszę posłuchać... Nieda» 
wao w Inspekcji Pracy odbyła się kon- 
ierencja z udziałem przedstawicieli 
wszystkich związków zawodowych. — 
Znalazł się tam również przedstawiciel 
narodowego związku „Praca Polska"... 
| Przedstawicielem tym był obecny tu na 
sai radny narodowy Schultz.. I wie- 
cię co ów p. Schultz, narodowy obroń- 
ca robotników zaproponował na tej 
konferencji? 
| DWUNASTOGODZINNY DZIEŃ PRA- 
CY I SKASOWANIE URLOPÓW DLA 

sss- ROBOTNIKÓW Lusu 


Awantura 


Oświadczenie to wywołuje wićlką 
konsternację na sali. Radni narodowi 
z pierwszych rzędów  wstałą bladzi i 
próbują oponować. 

Wynika awantura, która lada se- 
mdę może zamienić się w bójkę. Rad- 
ni z przeciwnych obozów wyskakują 
z poza ław, grożąc sobie pięściami. Pa- 
dają coraz głośniejsze wyzwiska. Prze 
wodniczący, nie mogąc uspokoić rad- 
nych, przerywa posiedzenie. 

„W ten sposób porządku dziennego 
(nie wyczerpanc z powodu wszczętych 
przez narodowców awantur. A szkoda, 
gdyż na porządku dziennym znajdował 
się jeszcze jeden wniosek PPS w spra- 
wie pokrywania z iunduszów miejskich 
czynszu komornianego za lokatorów, 
stałych mieszkańców Łodzi, pozostają- 
cych bez pracy i nie posiadających żad- 
nych dochodów. Wniosek ten zmierza 
do znacznego ograniczenia eksmisy|, da- 


saroe 


Obłudna taktyka narodowców ujaw- jących się dotkliwie we znaki biednym 


niła się również przy rozstrzyganiu dal- 
szych spraw. 

Bo oto, gdy radni socjalistyczni wy- 
sunęli wniosek, by przyjść z doraźną 


' mieszkańcom naszego miasta. 

Wskutek przerwania posiedzenia do 
obrad nad tym wioskiem już nie do- 
SzłO... (e) 


Kim byłazmarznietanaśmierćkobieta 


Ponure odkrycie w domu przy szosie Zgierskie: 25 


Łódź, 18 lutego. , 

(gr) — Około godziny 4-ej nad ranem; 
znaleziono w dniu 27 stycznia » r.b, naj 
ie Zgierskiej 
25 w Radogoszczu jakąś tą do 
nieprzytomneści kobietę, Denatkę oda 
gdzie 


po upływie dwuch godzin zmarła, 


dniu wczorajszym zwrócił się do 


naszego pisma urząd śledczy z prośbą o 
udzielenie władzom pomocy w zidentyfi- 
kowaniu zwłok. NEJ 


Z opisu denatki wynika, iż miała ona 


lat Około 50-ciu, wzrostu średniego, o 


jedza i rezygnacja z otrzymania pracy 


powodem strzału samobójczego młodego mężczyzny 


Łódź, 18 lutego. 
(gr) — Wczoraj donosiliśmy o samo- 
bójstwie 21-letniego Zygmunta Kulpiń- 
skiego, zamieszkałego w Marys:nie 3-im 
przy ul. Góralskiej 1. Kulpiński, korzy- 
stając z nieobecności domowników, 
strzelił do siebie z rewolweru, Kula 


|przeszyła klatkę piersiową i utknęła w 


j okolicy serca, 


Desperata przewieziono natychmiast 
karetką pogotowia miejskiego do szpita- 
la św. Józefa. Stan denata był od pier- 
wszej chwili groźny i nie można było do- 
konać operacji wyjęcia kuli. Kulpiński 
zmarł i 


po godzinach, 
Ś. p. Kulpiński zastrzelił sie z nędzy.“ 


| prostej postawie, szatynka, włosy krótko 


obcięte, oczy piwne, mały nos, usta ére- 

dnie, brak górnych i dolnych siekaczy, 

broda stożkowata, twarz pełną, okrągła, 

pomarszczona, ręce i nogi proporcjonal- 

ne, Na brodzie z lewej strony 

widnieje duża blizna, zachodząca aż pod 
gardło. 

W chwili znalezienia denatki miała 
on na sobie czarny beret nieco przyni- 
szczony, ciemno - szary swetr wełniany, 
granatową spódnicę z aksamitu, śnię- 
gowce firmy „Gentleman”, granatowe 
palto z szarą podszewką i krótki jasny 
szal wełniany. i 


Z ogólnego wyglądu wywnioskować 
można, że była to żebraczka lub umysło* 
wo-chora, 


w pierwszym meczu ze Szwecją na mistrzostwach świata 


Bziś Polska sra z Kanadą 


Londyn. 18 lutego. 
W turnieju hokejowym © mistrzostwo śwlas 


ta w Londynie, rozpoczętym we środe, startuje | 


ostatecznie 11 państw: Kanada, Francja, Szwe- 
cja, Polska, Węgry, Norwegia, Szwaicarja, Cze- 
chosłowacja, Niemcy, Rumunja } Anglija. 

Rozgrywki eliminacyjne odbywaja się w 3 
grupach w których rozstawionymi drużynami 
są: Auslja, Czechosłowacja | Kanada. 

W grupie A walczą: Anglia, Niemcy, Węgry, 
Rumunja. 

grupile B: Czechosłowacja. Szwajcaria, 

Norwegja. $ 

W grupie C: Kanada, Szwecja, Polska I Fran 

Dwie najlepsze drużyny z każdej grupy wej 
dą do półfinału. A 

Rozgrywki toczą się na dwuch stadjonach: 
w Wembley oraz na nowo zbudowanym stadjo- 
nle w Harringay. 


Reprezentacja Polski zastartowała wczoraj mecz ten bez specjalnego wysiłku w stosunku 
| wspaniale na mistrzostwach odnoszac już w 6:0 (1:0, 1:0, 4:0). Jeszczę przez dwie pierw= 
pierwszym meczu z groźną Szwecia zasłużone | sze tercje stawiała drużyna niemiecka grająca 
zwyciestwo, Polacy zagrali spotkanie to pierw- | bez Jiineckego opór, w trzeciej lednak załama- 
szorzędnie, wykazując doskonałą gre zespoło- | ła się zupełnie. Anglia zawdzięcza swe zwycię- 
wą | znacznie większą agresywność od prze- |stwo przede wszystkim znakomitemu atakowi, 
ciwnika. Śwletnie wypadła też u niej linia obrony. 


Pierwsza tercja mija bezbramkowo, przy w e 
wód t: następnym spotkaniu Kanada odniosła 
| czym w tej tazie reprezentacja nasza gra bar- | gęncytrowe zwycięstwo, gromiac Francję 12:0 
dzo ambitnie, nie potrafiła jednak przełamać do (2:0, 3:0, » Już sam wynik wskazulć na sto- 
Prey, arusi [tercji Polic dobywaja kolejno | $!19k sit na lodowisku. Kanadyiczycy byli przez 
wa stów Sizi m, | caly czas panami sytuacji I zwyciestwo mogło 
trzy bramki ze strzałów Kowalskiego, Burdy Srzybaźć im w leszcze wiekszym. stosnaku. 


i Wołkowskiego. 

„Trzecia tercja przy dalszej przewadze Pol- Jeszcze przed oficjalnym otwarciem igrzysk 
ski mija już bezbramkowo. | rozegrany mecz Wegry — Rumunia zakończył 
się zwycięstwem Węgrów 4:1. Zwyciezcy byli 


Dziś Polska gra z Kanada. 
Już pierwszy dzień mistrzostw przynłósł sen- | zespołem lepszym i mieli przewage przez cały 
| czas gry. 


sacię, jaką bezwzględnie jest wysoka porażka 
Niemiec w spotkaniu z Anglją. Anglicy wygrali 


$emsacje pilicarsicie 


Szanse Dębu wzrastaią.-Trener Otto wymówił pracę. — 
Powrót do Komisii trzech ; 


Warszawa, 18 lutego, 

W piłkarstwie naszym zanosi się na szereg 
sensacji, które przynieść ma nadchodzące walne 
zebranie Polskiego Związku Piłki Nożnej wy- 
znaczone na najbliższą sobotę i niedzielę do 
Warszawy, 

Już dziś w słerach piłkarskich całej Polski 
zebranie to wywołało olbrzymie  zainieresowa- 
nie, usprawiedliwione zresztą w zupełności nie- 
mżnymi sprawami jakie znajdą się na 
ku a zebrania, 

Przede wszystkim wely 

wa zgłoszonej przez cały zarząd PZPN- 
ostatnim nadzwyczajnym zebraniu dymi: 
W sierach zajnteresowanych liczą się ji 
tym, że bot PZPN zrozumie, RE y yer 
nego zebrania styczniowego. nig owodo- 
Er braklanę A tahi Ja ACRE Z OR 
mym nie mogą być trakłowane jako votum nie- 
u'mości, W związku z tym spodziewają się, że 
zarówno prezes gen. Bończa - Uzdowski jak też 
1 pozostali członkowie zarządu zgodzą się na- 
dal pjastować mandaty, 

Duże: za'nieresowanie wzbudza sprawa Dębu, 
która w ostatnich dniach przyjęła obrót zgoła 

=Jwany. Dąb, który został przez ligę 
y t listy członków wzmacnia nieo: 
kiwano swą pozycją, Podobno zarząd PZPN-u 
zamierza wystąpić z wnioskiem o pewne konce- 
sje dla klubu śląskiego i złagodzenie kary, uwa- 
żając, iż wymierzona przez ligę kara jest zbyt 
wysoka, Takie stanowisko PZPN-u apm nie- 
yanima groźny konilikt pomiędzy PZPN-em a 
iga; 

Drugą dosyć ciekawą historją jest nagle wy- 
mówienie w dniu wczorajszym przez trenera 
Otta kontraktu jaki posiada on z PZPN-em. — 
Kontrakt Otia kończy się w dniu 1 marca, ale 
zarząd PZPN jeszcze pod koniec roku ubiegłego 
uchwalił przedłużyć go na okres jeszcze jedne- 
go roku | Otta nadal zatrzymać w Polsce. Tre- 
ner niemiecki wyraził też w swoim czasie zgo- 
dę na dalsze pozostanie w Polsce, a obecnie 
najzupełniej niespodziewanie na kilka dni zale- 
dwie przed upływem terminu kontraktu wyma- 
wia sam posadę o którą się uprzednio mocno 
starał, Sprawa ta wydaje sję więc bardzo ta- 
jemnicza, 

Jeśli chodzi o skład przyszłych władz zwiaz- 
kowych, to niezależnie od 


Sukces Polaka 


na zawodach szermierczych 
w Kairze 


Kajr, 18 lutego. 
W obecności króla Faruka, licznego grona 
książąt | dostojników odbyło się w Kairze otwar 
cie nowego lokalu klubu szermierczego, K 
turnieju szpadowym, z tej okazji zorgani- 
zowanym, pierwsze mjejsce zajął Polak į oby- 
watel polski R, Sztainauer, 


Sobik wyjechał 
do San Remo 


KATOWICE, 18 lutego. 
We środę, późnym wieczorem wyjechał do 
San Remo na zawody międzynarodowe, na za- 
proszonie włoskiego związku szermierczego, do- 
skonały szermierz polski Sobik w towarzystwie 
kpt. Segdy lako sędziego. 


Praga organizuje 
mistrzcstwa hokejowe świata 


LONDYN, 18 litego. 

We środe odbyło sie w Londynie posiedze! 

międzynarodowej federacji hokeja lodowezo. 

Zdecydowano powierzyć organizację mistrzostw 
świała w r, 1938 — Pradze, 


| 
mie więc obecnie spra- 


sprawy zasadniczej— dre 


dymisji zarządu, mówi się coraz ggłośniej o tym, 
że zachwiana jest stanowisko kapjlana związko- 
wego Kałuży. P Kałuża ma już ponoć nie po- 
zostać dłużej na tym urzędzie a piłkarstwo na- 
sze ma wrócjć do zarzuconego przed kilku y 
systemu ustalanja drużyn reprezentacyjnyci 
przez komisję trzech, Łączy się to ponoć ściśle 


z faklem powrotu do zarządu KOZPN red, Ob- 
rubańskiego, który jako członek takiej komisji 
trzech przed laty jest ponoć jej wielkim zwolen- 
niklem i ma się też obecnie starać o powrót do 
tego systemu. 

Z tych więc powodów zebranie wzbudza ol- 
brzymie zainteresowani 


Sukces Bronka Czecha 


w konkursie skoków do kombinacji na mistrzostwach świata 


Chamonix, 18 lutego, | wegiem Birgerr Ruud. 

W środę w Chamonix w konkursie skoków! W kombinacji norweskie] plerwsze „miejsce 
"do kombinacji olbrzymi sukces odniósł Broni- zajął Norweg Roen z*notą 441; pkt. skoki — 
sław Czech. Zajął on czwarte miejsce w kon* 49,5 | 55 m. dalsze miejsca zajeli: 
kursie za trzema Norwegami, wysuwając się w| 2) Kaarmery (Fin.) nota 429,2 pkt. Skok 55 
ten sposób na pierwsze miejsce wśród państw i 55 i pół m. 3) Valcama (Fin,) nota 412,1 pkt, 
środkowej Europy i spychając na dalsze pozy- skoki 49 I 53, 4) Busterud (Nor.) 406,7 pkt, sko- 
cje nawet świetnych narciarzy Szwecii i Finlan- ki 52 i 57. 5) Bedauer (Czech.) nota 399,2 pkt. 
dji. Jest to jedyny sukces odniesionv dotych- ' skoki 40 i 49.5, 6) Fossum (Nórw.) nota 394,2 
czas przez Polskę na mistrzostwach Świała w pkt, skoki 54,5 1 55. 7) Bronisław Czech (Pol 
Chamonix, Dzięki temu sukcesowi Bronisław $i 394,04 pkt, skoki 48,5 i 55.5. 8) Sundet 
Czech skiasyfikował się na siódme miejsce w (Nor.) nota 391,6 pkt, skoki 51 i 53. 9) Simus 
kombinacji norweskiej. Drugi z Polaków An: | nek (Czech.) nota 7 pkt. skokl 48 1 49,5. 10) 
drzej Marusarz zajął w konkursie skoków 7-me | Berger, 11) Vrana (Czech.), 12) Bernath (Szwal< 
miejsce, a w kombinacji norweskieł Id-te. sarja), 13) Julen (Szw.), 14) Andrzel Marusarz 

W konkursie skoków pierwszym był Nor- | 2 notą 318,1 pkt, skoki 51 I 52 m. 
weg Fossum, przed Norwegiem Kaarby | Nor- 


` Nowy statut P.Z.K. 


j został już opracowany przez specjalną komisję 


ł Warszawa, 18 lutego. |ności, przy równoczesnym utrzymaniu dotychcza 
Specjalna komisja wybrana na nadzwyczaj- sowej zależności od pietia władz związki 
nym walnym zebraniu polskiego związku towa- Na dzień 28 bm zarząd PZTK zwoła do 
rzystw kolarskich zakończyła swoje prace i przy szawy konierencję prezesów okręgów. Porzą- 
gotowała statut nowy zgodnie z wytycznymi dek dzjenny posiedzenia będzie następujący: — 
walnego zgromadzenia. 11) sprawozdanie z działalności okręgów, 2) u- 
Ponieważ komisja pracowała na prawach zgodnjenie terminarza międzynarodowych im: 
walnego zgromadzenia, pae nowy statut po prez na torach, 3) omówienie kwestij wyróżni 
przesłaniu go okręgom dla poczynienia ewent. nia zasług w dzjałalności kolarzy przez walne 
(uwag, będzie następnie przedłożony bezpośred- zgromadzenie, 4) uzgodnienia kalendarza sporto- 
nio władzom administracji ogólnej do zatwier- wego imprez kolarskich w Polsce, 
mia. ;Doroczne walne zgromadzenie PZTK odbę- 
Ideą przewodnią nowego statutu jest zwięk- dzie się w dniu 14 marca. 
szenie autorytetu okręfa z zakresu jego działal- 
asaaanał 


Torrance przekupywał 
swych przeciwników 


W amerykańskich sterach bokserskich wy- 
bucht w tych dniach wielki skandal, mianowicie 
na światło dzienne przedostały sie kulisy aiery 
słynnego lekkoatlety amerykańskiego Jacka 
Torrance, który, jak wiadomo. został niedawno 
za namową lakiegoś amerykańskiezo menaże- |2) 
ra, zawodowym bokserem. chy. | > 

Torrance stanął na ringu | odniósł szereg| „W biegu tym startował znany dziennikarz 
efektownych zwycięstw, przeważnie przez k, o. |Polski, Stanisław Rothert, mate zajął 10 miej- 
iw pierwszych aekundach. sce, bijąc m. in. doskonałego dziennikarza nie- 

Piorunujące te zwyciestwa zwróciły pow- |mieckiego dr. Harstera. » 
szechnią uwage | amerykańskie stery bokser-|,, W konkurencji pati yciężyła 
skie były skonde uważać zporrance4 za nową |Maillard przed Norweżką Kvernberg. 
gwiazdę na arenie bokserskiej Ameryki. z 

Tymczasem w Loulsianie okazało slę, że Nowy triumf 
Torrance zapłacił swojemu przeciwnikowi za Marcela Thila 

W Paryżu rozegrany został wobec 20 tysię- 


porażkę. Tak samo było w innych stanach. — 
Obecnie amerykański zwiazek bokserski ma 

cy widzów mecz bokserski o mistrzostwo świa- 
ta w wadze średniej pomiędzy francuskim mi: 


zdyskwaliilkować tych bokserów. 
Colledge mistrzynią Anglii |sezos świa Marsolm Tmiem a Lou Bra 
3 1 i lardem. Zwyciężył Marcel Thil przez dyskwa- 
w jeździe figurowe] fifikację przeciwnika w 6 rundzie za zbyt ni- 
LONDYN, 18 lutego. -skie uderzenie. 
W zawodach jazdy ligurowej na lodzie o 
mistrzostwo Anglii w konkurencji pań zwycię- 
żyła Cecylia Colledge przed Megan Taylor. 


Dziennikarze włoscy 


najlepszymi narciarzami 


Chamonix, 18 lutego. 

We środę odbył się w Chamonix bieg zji 
EY dla dziennikarzy o mistrzostwo świata, 

konkurencji panów na dystansji h kim. 

zwyciężył. Tonella (Włochy) w czasie *1:58,2 s., 

eser (Niemcy) 1:59,2 sek, 3) Camisa (Wło- 


Szwajcarka 


sił, gdyż Marcel Thil miał | tak bardzo wyraże, 


4 mą przewagę i prowadził wysoko na punkty, 


Dyskwalifikacja nie zmieniła nie w stosunku | 


iestwohokeistów polskich "222, Mes! 


WIEDEŃ, 18 lutego. 

Zmarł tu nagle wczoraj po' chorobie kapitan 
Austriackiego Związku Piłki Nożnej Hugo Meisl. 

Śmierć Hugo Melsia pozbawiła nietylko Au- 
strię ale też całe piłkarstwo jednego z najlepse 
szych znawców tej załęzi sportu i jednego z naj 
większych jej propagatorów, mającego na tym 
polu nieocenione wpróst zasługi. 

Hugo Melsi stał przez długi szereg lat, Jako 
kapitan związkowy, na czele austriackiego pił- 
karstwa, które w głównej mierze jemu właśnie 
zawdzięcza swój znakomity rozwój w latach 
powołennych I przodujące stanowisko w piłkar- 
stwie europejskim. 


Bułgarzy chcą grać 
z naszymi piłkarzami 


WARSZAWA, 18 lutego, 

Bułgaria zaproponowała PZPN-owi rozegra- 
nie międzypaństwowego spotkania piłkarskiego 
w roku bieżącym, Polska z oierty te] najpraw- 
dopodobniej skorzysta 1 wyślę do Sotji drugl 
garnitur w dniu 10 października, to jest w tym 
samym terminie kiedy plerwsza reprezentacja 
grać będzie z Jugosławią. Poza tym PZPN po 
stanowił rozegrać mecz z Łotwą w tym samym 
JE co z Danią, a więc w dniu 12 wrze- 

R => 


Kto będzie trenował 


naszych tenisistów 


WARSZAWA, 18 lutego. 

Chcąc Jaknajleplej przygotować drużynę re- 
prezentacyjną do międzypaństwowego spotka« 
nia z Czechosłowacją o puchar Dawisa PZLT 
postanowił zaangażować trenera zagraniczne- 
go, który by przed terminem spotkania popro« 
wadził treningi naszych najlepszych zawodni- 
ków na specjalnie w tym celu zorganizowanym 
obozie. 

Na trenera takiego upatrzony był przez zwią» 
zek Ramillon względnie Plaa. Jak się Jednak 
okazuje ani jeden z tych znakomitych zawo- 
dowych tenisistów nie wchodzi w chwili obec- 
nej w rachubq. Jeden bawi właśnie w Argenty= 
nie, a drugi w Indiach, Tak więc PZLT zmuszo- 
ny jest zrezygnować z obu, 

Związek nie rezygnuje jednak ze sprawozda* 
nla trenera doceniając ważność tego, Obecnie 
wszczyna związek portraktacje z Burklem I Na; 
jluchem I jednemu z nich ma zamlar powłerzyć 
| prowadzenie treningów naszej drużyny repre« 
zentacyjnej, 


Kluby sosnowieckie 
skreślone z P.Z.B. 


` POZNAŃ, 18 lutego, 
| Dwa kluby sosnowieckie PKS I Makkabi sto- 
czyły wbrew zakazowi PZB spotkanie z wę- 
zgierskim zespołem .BTK. Za ło przewinienie 
zarząd PZB na wnlosek swego wydziału spor= 
towego skreślił oba kluby z listy członków 
związku. 

Aczkolwiek kara należała się obu tym klus 
bom, to Jednak wymierzona w takiej wysoko» 
ści Jest napewno zbyt surowa, 


Szermierze podzieleni 


f na dwie grury 
| Warszawa, 18 lutego, 
Półfinałowe spotkania szermiercze į druży: 
nowe mistrzostwo Polski rozegrane zostaną w 
marcu w dwuch grupach: 
T-sza grupa — Lwów, Kraków i Katowice, 
I-ga grupa — Warszawa, Poznań i Łódź, 
W dniach 10 j 11 kwietnia odbędą się ind: 
widualne mistrzostwa Warszawy w ogólnopol- 
skiej konkurencji panów, 


Poznań buduje 


tor kolarski 


POZNAŃ, 18 lutego. 
Okręgowy Związek Kolarski w Poznaniu 1 
Motoclub Unia postanowiły rozpocząć wspólną 
akcję celem zbudowania w Poznaniu toru moto- 
cyklowo-kolarskiego. 
Na cel ten przewidziano Już odpowiednie 
tereny. 


Hokeiści katowiccy 


zwyciężają w Zabrzu 


KATOWICE, 18 lutego, 
Hokejowy mistrz Śłąska Pogoń, wzmovniona 
Kanadyjczykami Smithem 1 Thompsonem, bawi- 
ła w Zabrzu, gdzie wobec 2500 widzów poko* 
mała miejscowy Eislaut Verein 4:0 (1:1 
Bramki dla Pogoni zdobyli: Sitko 
|Urzon i Całka. 


REER E ERT IE 
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U 


jNie zwiekalcie z ofiarą 


| na Pomoc Zimowa! 


í 
j 
| 


SUKNIA KORONACYJNA. 


Alojzy Ożenił się, W dwa lata po ślubie, 
pewnego zimowego wieczoru, małżonką zwraca 
się doń, zarzucając mu ręce na szyję: 

— Powiedz mi, mój drogi, czy kochasz mnie | 
jeszcze?... NI 

— Oczywiście! — odpowiada Alojzy, | 

— Więc jak żyłeś dawniej beze mnie?... | 

— Jak? — dziw; się Alojzy, — Co znaczy 
„łak"?.„ Znacznie taniej! 


W pociągu Warszawa — Kraków jedzie pan 
Typek, W tym samym przedziale siedzi inny 
typek. 

Pan Typek w pewnej chwili pociągnął ule 
chcący hamulec, Pociąg stanął. Pan Typek ła- 
pie się za głowę: l 

— Rety!.. Co ja zrobiłemi.. Ja nie chola- 
jemi Teraz zapłacę conajmniej sto złotych ka- 
ry!., Panie, poradź pan co robićl.. | 

ÓWspółpasażer podrapał się w głowę į od- 
parl; | 

— Dobra jest. Dam panu radę. Za dwa- 
dzjeścią złocjszów zrobię panu na miejscu atak 
prawdziwego szału, | 


Protesor SDA MA wchodzi do sklepu 
z rękawiczkami i zwraca się do panienki za 
ladą: 

— Najmocniej przepraszam... Czy ja tu przy- 
padkjem nje zostawiłem wczoraj męskiego pa- 
rasola ze srebrną rączką? .. 

— Owszem.. — odpowiada panjenka —Czy 
to ten parasol? 

— Tak.. Serdecznie pani dziękuję... 
naprawdę uczciwy sklepu, 

— Dlaczego pan tak przypuszcza?, » 

— Bo niech pani sobie wyobrazi, że zapom- 
niałem, w którym sklepie zostawiłem mój pa- 
rasol | byłem już w trzech sklepach z rękawicz- 
kami, lecz wszędzie odpowiadano mi że mojego 
parasola tam nie mal 


To jest 


a 

Kac i Kotek. 

— Dlaczego pan jest tak) zdenerwowany, 
panie Kac? 

— Dlaczego?!.. Pan się pyta jeszcze dla- 
czego?,. Niech pan słucha.. Miałem załatwić 
pewną sprawę w Ubezpieczalni,, Podchodzę — 
oklenko otwarte, za okienkiem siedzi pan urzęd- 
nik 1.. śpi. Jak to się panu podoba?! 

— Czego się pan denerwuje?., Może le- 
karz z tej samej Ubezpieczalni kazał mu spać 
przy otwartym oknie?! 


Na zdjęciu widzimy model sukni, którą 


Przed paru dniami z portu Algeciras w Maroku hiszpańskim wysłano RECE będą damy, dworu na uroczysto- 


kawalerii marokańskiej, która walczyć będzie po stroni 


je powstańców. Na zdję- 


ciu widzimy moment ładowania wojska na statek. W głębi miasto Algeciras. 
COTELO O TOPAZ PSR O JOKE" 


Awęjąjska flota powietrzna odbywa obecnie manewry na PETA Egiptu. 
Na zdjęciu widzimy samoloty nad Abukirem, w pobliżu Aleksandrii. 


ściach koronacyjnych w Anglii, 


Przed parú dniami został uroczyście za- 

kofńczony rozdaniem nagród narciarski 

Marsz Huculski Szlakiem II-ej Brygady 

Legionów. — Zdjęcie przedstawia mo- 

ment wręczenia nagrody Zw. Rezerwie 

stów z Zakopanego, który zdobył 
w marszu Ill-e miejsce. 


Codzienna nowelka „Expressu'* 


W pałacu 


O Karolu Bronnerze słyszałem bar- 
dzo wiele. Był to niski, krępy mężczy- 
zna, liczący około sześćdziesiatki. 

Przed pięciu laty przyjechał z Au- 
stralii, przywożąc ogromny kapitał. Ku- 
pił wielkie zakłady metalureiczne i w 
krótkim czasie począł odgrywać czoło- 
wą rolę w życiu przemysłowvm nasze- 
go miasta. 

Jego ślub z Amitą Godete. młodziut- 
ką aktorką, stał się prawdziwa sensacją 
dnia 

Godette w tym okresie znajdowała 
się u szczytu sławy. Była piękna i 
przez wszystkich uwielbiana. 

Bronner zmusił ją do porzucenia sce- 
ny. Piękna aktorka zerwała wszelkie 
stosunki towarzyskie. Zamkneła się w 
wspaniałym pałacu, separujac się zu- 
pełnie od ludzi. 

Nie ulega wątpliwości, że działa pod 
presją. O chorobliwei zazdrości Bron- 
nera krążyły istne legendy. 

Tego dnia siedziałem w kawiarni z 
kilku znajomymi. 

Przy sąsiednim stoliku zauważyłem 
Bronnera, którego nie znałem osob: 7 
jak również zresztą i jego uroczej żony. 

Bronner znajdował sie w towarzy- 
stwie mego przyjaciela, Alfreda Frolina. 
„, W pewnej chwili Frolin przysiadł się 
do mego stolika. 

— Bronner chce cię poznać — po- 
dział mi 0) 

Spojrzałem nań ze zdziwieniem. Cóż 
mogło łączyć tego krezusa ze mną, u- 
bogim malarzem? 

— Czegó on chce ode mmie? — spy- 
tałem Frolina. 

— Nie wiem. Ale bardzo prosił, bym 
mu ciebie przedstawił. 

Podszedłem do stolika. 
podniósł się å uścinął mi dłoń. 


wi 


Bronner 


— Bardzo dużo o panu słyszałem — | mości. 
ADR ZÓ Ca ZIZI ZZA ZZO A nn 
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milionera 


powiedział z uśmiechem. — Chciałbym 
się zapoznać z pańskimi pracami. 

— Ależ bardzo chętnie — odparłem, 
— Może pan wpadnie do moiei praco- 
wni? 

— Uczynię to w najbliższych dniach. 
Ale pragnąłbym, aby przede wszystkim 
pan mnie odwiedził. 

To zaproszenie wydało mi sie wręcz 
niezrozumiałe. Bronnerowie nie utrzy- 
mywali przecież żadnych stosunków to- 
warzyskich i wcale nie przyjmowali go- 
ści, 

Czemu miałem przypisać to nieocze- 
kiwane wyróżnienie? 

— Czy mógłby pan przyjść do nas 
dziś wieczorem? — odezwał sie znowu 
Bronner. 

— Chętnie — odpowiedziałem mu. 

— A więc czekamy. 

Bronner powiedżiał wyraźnie: cze- 
kamy. Znaczyło to, że bedzie również 
obecna jego żona. 

Po paru minutach rozstaliśmv się, 

O godzinie dziewiatej wieczorem u- 
dałem się do pałacu Bronńerów. 

Gdy służący zameldował moie przy- 
bycie, Bronner wyszedł do hallu į przy- 
witał mnie serdecznie. 

— Bardzo się cieszę, że pan przy- 
szedł — mówił. — Pan pozwoli do sa- 
loritt. 

Salon był rzęsiście 

Po paru chwilach 


ietlony. 
ła sie Anita. 


Wyglądała, jak śniewająco. 
Gdy i ię przedstawiałem. Bron- 
ner skrzywił się dziw! Obserwował 
każdy mój ruch i chciwie łowił Każde 
słowo. . 


Zauważyłem, że młoda kobieta była 
zaskoczona moją wizyta. Widocznie 
ona również nie wiedziała. co skłoniło 
Bre do nawiązania ze mna:znajo- 


Brormer po paru minutach zostaw*ł 
nas samych. 

Usiadłem przy Anicie. Rozmowa się 
nie kleiła. Anita odpowiadała na pyta- 
nia półsłówkami. Pod maska uprze 
mego uśmiechi z trudnością ukrywała 
zdenerwowanie. 

Nagie uchyliły się drzwk 

Ukazał się w nich Bronner: 

— Jak się państwo bawicie? — spy- 
tał, spoglądając na nas. 

— Dziękuję. Świetnie — odparłem 
mu z uśmiechem. 


Bronner w jednej chwili zmienił się 
nie do poznania. 

Wywierał teraz wrażenie dzikiego, 
rozjuszonego zwierzęcia. Jego oczy 
miotały błyskawice. Był bladv i trząsł 
się. 

— Nie pijcie! — krzyknał znowu, — 
Nie pijcie! 


— Co to ma znaczyć? — wołała 
przerażona Anita. 
Bronner podszedł do mnie. Wyda» 


wało mi się, że chce mnie chwycić za 
gardło į zadusić. 


— Pan jest bardzo miłv powie- 
dział. 

Anita milczała. 
podeszła do radia. 

— Przejdziemy do gabinetu — odez- 
wał się znowu Bronner. 

Anita skinęła głowa. 

W gabinecie na okrazłym 
arzygotowano wina i zakaski. 

Kieliszki by ż napełnione, 

Gdy usiedliśmy, Bronner z ożywie- 
niem począł opowiadać o Australii. A- 
nita nie słuchała go. Spogladała w prze- 
strzeń i wydawało się, że jej mvśli błą- 
dzą gdzieś. daleko. 

Bronner spoglądał wciaż w moją 
stronę. Jego zwierzenia nie bvły inte- 
resijące. Musiałem jednak udawać, że 
bardzo mnie zajmują. 

— Skończ już — odezwała się Anita 
po paru minutach. 

— Za chwilę — odpar? jef 

Anita podniosła kieliszek. 

— Przepraszam, że ci przerywam — 
odezwała się znowu. — Sadze. że naj- 
wy Zy CZAS, by AGU 

— Ależ oczywiście — odpowiedział 
iej z uśmiechem. 

Gdy sięgnął ręką po kieliszek, nagle 
czegoś się przeraził. 

Postawił kieliszek na stole i krzyk- 
nął tak gło: że omal nie podskoczy- 


Zapaliła papierosa i 


stoliku 


e! Nie pijcie! 
? — zawołała Anita. 


Wynoś się! — krzyczał ochrypie. 
— Wynoś się w tej chwili! 
Wyszedłem szybko z gabinetu. 
Anita była trupio blada. 
— Proszę mi wyhaczyć — wyszep: 


tala, — Mój mąż miewa czasami przy- 
kre ataki. 

Nie zdążyłem jej nawet odpowi»- 
dzieć. 


Bronner znów począł krzyczeć. Nie 
mogłem już nawet zrozumieć słów 
Po paru dniach dowiedziałem sie że 


Anita uciekła. 
W nocy, gdy Bronner był n 
ny we śnie, opuściła pałac i wv 


Ł0= 


mnie do pałacu. 
razem z Anita. 


praga 
Gdy 
siedzieliśmy w salonie. w gabinecie na- 
tru- 


ił kieliszki i do dwitch wsvrał 
ciznę. 

Później zapomr którv ki 
przeznaczył dla siebie Dlatego w 
w ostatniej chwili nie pozwolił n 

Bronnera już więcej nigdy nie s; 
Kalem. 


ial 


tygodniach odwiesi wio za 


d ) 7 sanator'ów dla umysłowa 


a 
chorych, 
O Anicie wszełkie 


slad zarin 
DOL. 


